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le  zebrania sprawozdawczo-wyborcze
nie pomogły ulepszyć
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Sprauiozdanie, które  
t ru a ło .. 2 m inuty

30 członków liczy ko lo  Wiej- 
ik ie  ¿MP w gromadzie Chmiel- 

• sm- Tyczyn, pow. Rzeszów.
, "  zebranie wyborcze przybyło  
jednak zaledwie 50 proc. człon 
icow. Przedstawiciel Zarządu 
Gminnego ZM P tow: Białowąs 
odczytał członkom szybko i nie 
ucolnie... pogadankę przedwy 
borczą.

Sprawozdanie przewodniczą 
ce,go_ tow. Szczęcha trw a ło  ty lko

minuty j nic nie m ów iło  o ora 
cy koła oraz dotychczasowych 
Jego błędach.

N ic też dziwnego, że w  dys­
k u s ji nie zabrał giosn żaden
spośród obecnych członków 
Przez k ilk a  m inu t trw a ła  na śa ! innych członków, 
l i  niczym  nie zmącona cisza...

Potem wybrano szybko Za­
rząd Koła ZM P i na tym  zebra­
n ie  sie zakończyło.

Rzecz jasna, że nie spełn iło o- 
no swego zadania, bo nie byto 
dobrze przygotowane i przepro­
wadzono je niezgodnie z in 
S_rnkcją Zarządu Głównego

sprawozdawczo - wyborczych kół 
ZM P. wg koresp.

M. S.
G d y p rz e w o d n ic z ą c a

Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  
ZM P s tro n i o d  m ło d z ie ż y  i

Niedobrze przebiegły również 
zebrania wyborcze 4 kół ZM P  
przy PZPO im. dr Więcków- \ , 
skiego w Łodzi.

Na zebraniach tych członko­
wie nie dysku tow a li na tem at 
pracy kó ł i nie w ysuw a li wnios­
ków, w  ja k i sposób należy ją  u - 
lepszyć.

Dodać trzeba, że ak tyw iśc i 
ZM P. ja k  np. przewodniczący IX 
koła tow. Stanisław Grążka
również nie zabierali głosu w 
dyskus ji i nie zachęcali do tego

Sztandar
MŁOD YCH

< 1 *

str. 2 — Praca ku ltura l­
no - oświatowa po­
winna być systema­
tyczna, kolektywna i 
planowa 

str. 3 — Przodownicy
wyszkolenia bojowe 
go i politycznego w
Zarządzie Kola ZM P  
naszej jednostki woj 
skowcj

Warszawa, sobota 12 stycznia 1952 r. N r 10 (528) B Cena 15 gr.

Powodem tak słabej a k ty w ­
ności członków jest zła i nieu­
dolna praca Zarządu Zakłado­
wego ZMP.

Jego przewodniczącą tow. Pal 
czewska jest „dumna“ i nieko- 
leżeńska. Nie przebywa ona 
wśród młodzieży, lecz stroni od 
niej. Toteż nie cieszy się ona 
zaufaniem  m łodzieży!

A co na to Zarząd Dzielnico- 
p I wy ZM P Śródmieście — Prawa

izykład ten świadczy o tym. | w Łodzi? 
ze zarząd Powiatowy ZM P w wg koresp.
nzeszowie nie kontroluje na | STA N IS ŁA W A  PO SELSKIEGO  

' 0lrn terenie, przebiegu zebrań i Łódź

10 wytopów przyspieszonych i 3 szybkościowe
w  c itę ę g u  6  tSna

przeprowadzili stalowniey huty ..Batory**
Górnicy masowo przystępują 

do współzawodnictwa o tytuł najlepszego w zawodzie
ZM P w sprawie kampanii spra
wozdawczo-wyborczej.

~JR i i i / ( / o i i i n M) rnrzni ry j iowslania PPR

Tysiące kilogramów cennych chemikaiii
ponad plan wyprodukuje w styczniu

ftrfuga kombinatu chemicznego „Rokita“
W  dalszym ciągu napływają zobowiązania, którymi załogi 

poszczególnych zakładów pracy pragną uczcić 10 rocznicę pow- 
* n,,la Polskiej Partii Robotniczej.

W   ̂ kom binacie chemicznym 
»Rokita“ załogi poszczególnych
w ydzia łów  zobowiązały się w y ­
p ro d u k o w a ć 'w  styczniu ponad 
Pian w iele tysięcy k ilogram ów  
cennych chem ika iii i o fia rn ie  
walczyć o zmniejszenie .kosztów 
w łasnych produkc ji. Jeden z 
W ydzia łów zobowiązał sie 
zm niejszyć w  styczniu koszty 
własne w ytw arzan ia  o 15 proc. 
i  dać ponad plan 7 t.ys. kg cen­
nych chem ika iii. Inn y  z w ydz ia ­
łó w  w yproduku je  2 t.ys. kg 
środków  chemicznych ponad 
p lan styczniowy i  obniży w  tym  
samym miesiącu koszty własne 
p ro d u kc ji o 20 proc. Podobne 
zobowiązania podję ły praw ie 
w szystkie w ydz ia ły  kom binatu. 
Również robotn icy, budujący 
nowe ob iekty  w kombinacie. 
postan o w ili przedterm inow o ,od- 
o n e  w y x o n y v v a n e  p rz e z  s ie b ie  
Obiekty i urządzenia. M. in. b ry ­
gada Pudusia zaoszczędzi ponad 
600 roboczo-godzin. a brygada 
M ru ka  skróci te rm in  robót o 
21 dni.

Robotnicy fabryk, kopalń, hut i innych zakładów pracy w ca­
łym kraju przystąpili zc wzmożoną energią do realizacji zadań 
trzeciego roku Planu 6 letniego. W dalszym ciągu napływają 
meldunki o nowych zobow ązaniąch i nowych osiągnięciach 
produkcyjnych poszczególnych zatóg.

Załoga FSC w  Lublinie
podjęła dziesią tki cennych zo­
bowiązań. Brygada szlifierza 
Slotwińskiego zobowiązała się 
przez okres 3 najb liższych 
m iesięcy w ykonyw ać po 200 
proc. norm y. Brygada sztur­
mowa ZM P Skrzymowskiego 
zatrudniona przy taśmie mon­
tażowej, która współzawod­
niczy z młodzieżowcami Żera­
nia i Starachowic, zobowiązała 
się w ciągu 5 dni wykonać do- • w  107,2 proc., liczba górn ików

podpisujących zobowiązania i 
przystępujących do wspóizawod

Pracow n icy przedsiębiorstwa | 
remontowego „K oksobudow a“  
skrócił- okres rem ontu o 22 go­
dziny D z ięk i temu sta lownia hu 
ty „B a to ry “  będzie mogła w y ­
produkować dziesią tki -ton stali 
w ięcej, an iże li dałaby przy no r­
m alnym  przebiegu prac rem on­
towych.

Do 6 lim. wlącznie-jStalownicy 
„Batorego" przeprowadzili już 
10 wytopów przyśpieszonych o- 
raz 3 wytopy szybkościowe. Dal
sze upowszechnianie wytopów  
przyśpieszonych i szybkościo 
wych pozwoli załodze sta low n i 
hu ty  „B a to ry “  w jeszcze w iek 
szym stopniu przekraczać dzień 
ne p lany produkcyjne.

0 tytuł najlepszego 
w zawodzie

W przodującej w  pierwszej 
dekadzie stycznia br. kopaln i 
„Eminencja“, któ ra  szczyci sie 
wykonaniem  planu dekadowego

datkowo prace, związane z w y ­
ładowaniem i zmagazynowa­
niem 70 skrzyń części i elemen­
tów samochodowych, nadesła­
nych ze Związku Radzieckiego. 
Ponad 300 zobowiązań in d y w i­
dualnych i  24 zespole v eh 
zgłoszonych na masówce, przed­
stawia wartość ponad 194 ty j.  
zł. Liczne zobowiązania podjęła 
rów nież załoga rozbudowująca 
fabrykę.

nictw a o ty tu ł najlepszego w za­
wodzie rośnie z dnia na dzień. 
W kopalni tej konkretne zobo­
wiązań a produkcyjne podjęło 
już 30 zespołów filarowych i 21

zespołów chodnikowych. Sukces I 
ten jest w yn ik ie m  a k tyw n e i 
oracy wszystkich grup związko I 
wych. a zwłaszcza 14 grup j 
zw iązkowych. zatrudnionych | 
bezpośrednio przy wydobyciu.

W grupie znanego przodow ­
nika pracy Zygmunta Sadow­
skiego wszyscy górnicy wysoko 
przekraczają norm y. Sadowski, 
służąc przykładem  innym , już 
w pierwszych dniach stycznia 
przekracza swe zobowiązanie i 
osiąga zamiast zadeklarowanych 
125 proc. — 152 proc. norm y

W kopalni „Mortimer": 
codziennie 105,2 proc. 

pianu
Przykładem  w łaściw ie  po ję te j 

pracy ogniw  zw iązkow ych w 
walce o w ykonanie planów  pro 
dukcyjnyeh. jest praca grup 
zw iązkowych w kopa ln i „Mor 
łim er“. Załoga tej kopalni w y­
konuje obecnie dzienne plany 
produkcyjne w 105,2 proc. Po 
dejmOwanie zobowiązań pro 
dukcv jnvch  w te j kopa ln i jest 
w pe łhym  toku. Do współzawo 
dn ictw a o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie p rzys tąp ili tu  już gór­
nicy 20 brygad produkcy jnych  
i wszystk ich brygad pomocaj-

I czych. W ielu gó rn ików  przekra- 
; c?.a swe zobowiązania. Rębacz 
| chodnikow y K. Kowalski osią 

ga 210 proc. norm y, jego towa 
| rz.ysz pracy — Ś. Płonka 313 
j proc. norm y Doskonale wyniki 
| osiaga również zespół miodzie 
żowy Edmunda Córy. który wy 
konuje od pierwszych dni sty­
cznia br. 212 proc. normy.

04 proc. norm y, a brygada Ja ­
skulskiego z trudem  osiągała 
normę. Po u tw orzen iu je dn o li­
tego zespołu oddziałowa b ryga­
da osiągnęła w pierwszym  dniu 
115,5 proc., a w  ciągu następ-
nych dwu 
normy.

tygodn i 122,5 proc.

Młodzieżowy Dom K u l tu r y  w  Poznaniu grupuje w  ko­
lac ji naukowych około 1.300 młodzieży, dając j  c j w y ­
poczynek, rozrywkę oraz możność rozwijania zainteresowań.

Na zdjęciu: Gabinet przyrodoznawstwa. W yk ład o gryzo­
niach prowadzi studentka V-go roku biologii L. Barszczewska.

CAP

W kopalni
„Bolesław Chrobry": 

x 94 proc. normy 
na 115,5 proc.

Dążąc do wzmożenia cyklicz- 
ności robót wydobywczych i u- 
lepszenia organizacji pracy na 
ścianie — górnicy dolnośląscy 
stosują nowe formy pracy ko­
lektywnej, tworząc w oddziałach 
wielkie brygady zespołowe, w  
których łączą sie górnicy pra- ; 
cujacy na wszystkich zmanach. 
'V  ciągu grudnia powstało już [ 
w kopalniach dolnośląskich po- i 
nad 30 brygad tego rodzaju.

W kopa ln i „Bolesław Chrob 
ry“ połączyły się1 m. in. dwa ze i 
społy: 20-osobowa brygada W. j 
Bruździńskiego i 24 osobowa b ry  j 
g-rda J. Jaskulskiego. Utworzo- j 
na w ten sposób 44-osobowa je - j 
dnolita brygada oddziałowa pra j 
cuje na 110-metrowei ścianie w j 
ciągu dwu zmian w yd ob yw ­
czych. Brygada Bruździńskiego 
uzyskiwała niedawno zaledwie i

Hallo, lu mów Nowa Huta

1000 junaków SP zdobyło zawód
W Nowej Hucie zakończył się 

-m iesięczny kurs szkoleniowy, 
na k tó rym  1.000 ju na ków  SP 
przebywających na rocznych 
turnusach _  poznało zawód: 
inne *1'2^ ’ z^ ro -jarza’ ślusarza i

■ Na kursach w yk ła d a li inży- 
erowie, technicy, czołow i ra - 

Km alizatorzy i przodownicy

M iędzy in n ym i rac jona liza-

to r tow. Mijtaszek wyszko li! 
20-osobową grupę blacharzy,
k tó ra  już  dzJś w yko nu je  prze­
c ię tn ie 150% norm y. Instruktor- 
murarz tow. Trębacz przeszko­
l i !  12-osobowy zespól w  zawo­
dzie m ura rsk im . Uczniow ie
tow. Trębacza, pracując syste­
mem tró jko w ym . w yrab ia ją
przeciętnie 200% norm y.

Z. Jodłowski 
K rakó w

ł f r ) 7ys nadawy  u r  I r  m u j i

Już ‘
o d m ó w iło  u tw o r z e n ia  r z ą d u
K iyzys rządowy we F ra n c ji go p o litykę  pokoju, n iępodle- 
Wa. Prezydent R epub lik i V in  - ! głości narodowej i postępu.

C fnt Auriol po
WlCO’~ -

M eta low cy fa b ry k i „Cail" w 
Donain w  departam encie Nord 
u c h w a lili jednom yśln ie  rezo lu­
cję, domagającą się powołania 
rządu pokoju i postępu i  w y ­
s ła li tę rezolucję do prezydenta 
A urio la . Rezolucje podobnej 
treści u c h w a lili robotn icy licz ­
nych fa b ry k  okręgu parysk ie­
go, ja k  rów nież robotn icy fa ­
b ry k  w  Aniors, Iv ry  i Mau

. odm owie pra - 
_ lcowego socja lis ty  Pineau, 
zw róc ił się do przewodniczące­
go grupy pa rlam entarne j gaui- 
lis to w  Soustelle‘a, proponu- 
ją c  mu utworzen ie gabinetu.
Soustelle odm ów ił podobnie jak  
b. p ie rn ie r tzw. „n ieza leżny“
Fau l Reynaud. do którego z ko ­
le i z w io c ił się prezydent. W 
si odę wieczorem prezydent Au- 
r io l zaproponował u tworzen ie J bouge. 
rządu przywódcy p a rtii MRP | Również organizacje demo- 
(partia  ka to licka ) Georges B i- i k ra tyczne i  zw iązk i zawodowe, 
dau lt. p id a u lt obiecał udzie lić I domagają się u tworzen ia rządu 
odpowiedzi w  piątek po poro- j pokoju i postępu. Delegacje do 
zum ien iu się z przyw ódcam i j prezydenta Auriola w ys ła ły  z 
Innych p a rtii po litycznych. tym  żądaniem: Stowarzyszenie

j b. kom batantów , Zw iązek K o - 
i bi.et F rancuskich, związek za­
w odow y ko le ja rzy  liońsk ich  i 
ko le ja rzy  D u n k ie rk i oraz zw iąz­
k i zawodowe górn ików  depar­
tam entów  północnych.

Prządki łódzkie 
przechodzą na większą 

ilość warsztatów
Na Oddziale Przędzalni w 

ZPW  im. Reyiponta w Łodzi
n iektó re  maszyny sta ły bez­
czynnie, gdyż nie  m ia ł ich k to  
obsługiwać. Zespół m łodzieżo­
w y kol. Heleny Cwyl postano­
w ił ■ wziąć na siebie obsługę 
w iększej ilości maszyn.

Za przyk ładem  kol. C w y łów - 
ny  poszli in n i — nie ty lk o  z 
ZPW  im. Reymonta. W  ŁZPW  
ko leżanki Sabina Pietrasik, M a ­
ria Gebler, Stanisława Mech, 
Longina Kechner i Zuzanna 
Stefańska obsługują dziś w ię ­
cej warsztatów , niż dotąd.

P rak tyka  wykazała, że m ło ­
de p rządk i doskonale da ją  so­
bie radę z w iększą ilością w a r­
sztatów. Koleżanki z ŁZPW  
zwiększyły ogólnie dzienną pro­
dukcję przędy średnio o 50 kg, 
zmniejszając postoje maszyn 
przy obciąganiu o pól godziny. 
Obecnie wprowadzono now y po 
dz ia ł p racy p rzy  obciąganiu: 4 
prządki obciągają, a jedna ob­
sługuje pozostałe maszyny. Po­
stoje maszyn trw ają  przy tym  
„zabiegu“ około 3 minut.

Za
szły starsze prządk i z ZPW  im , 
Reym onta i ŁZPW . W ŁZP W  
jako  jedna z p ierwszych prze­
szła na obsługę większej ilości 
w arszta tów  M aria Pluta, której 
zespół podniósł wydajność pra­
cy o 5 proc.

J. P IŁ .

Serdeczne spotkanie
studentów koreańskich

z kadetami korpusu im. gen. Świerczewskiego
Spotkanie 19 m łodych Korę i po zęby amerykańscy agresorzy, 

ańczyków, k tórzy  p rzyb y li na stanąłem do obrony k ra ju . W  
studia do Polski z młodzieżą ; d y w iz ji bohatera narodowego 
z Korpusu Kadetów im. Gen. ; L i Kw en M u walczyłem  przeciw  
Świerczewskiego — było w ielką, : am erykańskim  „oddziałom  śm ier 
niezapomnianą dla je j uczestni 
ków  m anifestacją uczuć b ra te r 
stwa z bohatersko walczących o 
wolność narodem koreańskim , 
uczuć gorącej p rzy jaźn i m łodzie 
ży obu narodów.

P rzyby łych  po w ita ł przewód 
niczący jednęgo z kó ł ZM P-ow 
skich, Lu do m ir Slepuch.

W  im ien iu  studentów koreań­
skich przem aw ia ł An In-sien, 
b żołn ierz g w a rd y jsk ie j d y w i­
z ji. odznaczony orderem  „C hw a­
ła bo jow n ikom “ .

„G dy napadli na nas uzb ro jen i

c i“ . W Seulu u w o ln iliśm y  z w ię­
zienia dziesią tk i tysięcy p a trio ­
tów koreańskich“ .

W szystkie przem ówienia b y ły  
entuzjastycznie przy jm ow ane 
przez kadetów. W ie lokro tn ie  
wznoszono o k rzyk i na cześć bo­
haterów koreańskich i ich w ie l­
kiego wodza Kim Ir-sena, na 
cześć genialnego przyw ódcy o- 
bozu pokoju — Józefa Stalina.

Goście koreańscy odśpiewali 
następnie szereg bo jowych pie­
śni i piękne ludowe piosenki ko . 
reańskie.

Działania wojenne w Korei
W  kom unikacie , ogłoszonym 

10 stycznia w  Phenianie. do- , 
wództwo naczelne koreańskie j | 
a rm ii ludow ej donosi, że oddzia- ; 

przyk ładem  m łodzieży po- | }y a rm ii ludow e j w  ścisłym
w spółdzia łan iu  z ochotn ikam i 
ch ińsk im i prowadzą nadal na 
dotychczasowych pozycjach 
w a lk i z nac ie ra jącym i w o jska ­
m i in te rw e n tów  am erykańsko- 
angielskich i w o jskam i lisy  m ila ­
now skim i. N iep rzy jac ie l ponosi

poważne s tra ty  w  ludziach I  
sprzęcie.

Na froncie  środkow ym  i za* 
chodnim  w ojska ludowe pom y­
ślnie odparły  a ta k i nieprzw.jafc 
cielą, k tó ry , przy poparciu k i l ­
kudziesięciu czołgów, us iłow a ł 
przerwać lin ie  obronne w o jsk  
ludowych.

A rty le r ia  przeciw lotn icza } 
oddzia ły strzelców przec iw lo t­
niczych zestrze liły  10 samolo­
tów  n ieprzy jac ie lsk ich .

we zjednoczenie Niemiec
le ż y  w  in te r e s ie  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o
i wszystkich narodów miłujących pokój

Fragm enty przem ów ien ia  prem iera NRD Otto G roteiroh la
Na środowym posiedzeniu Izby Ludowej NRD premier Gro- 

lewohl złożył deklarację rządową w sprawie przygotowania 
ogóinoniemieckich wyborów do Zgromadzenia Narodowego.

mieć Zachodnich wchodzi obe­
cnie w  swój końcow y etap. Do-

Cctem uczczenia 10 rocznicy powstania Polskie j Part i i  Robotniczej  ZM P -owcy zatrudnieni przy  
budowie Marszałkowskie j Dzieln icy Mieszkaniowej podjęli  liczne zobowiązania produkcyjne.  
Na zdjęciu: Brygada murarski,  Tadeusza Paska przyspieszy o dwa dni wykonanie murów fu n ­

damentowych p iw n ic  na bloku 13.
C AF fot. Nowosielski A n ton i

Na ręce prezydenta Auriola 
na p ływ a ją  w  dalszym ciągu set­
k i  depesz i rezo luc ji z całej 
F ra n c ji z żądaniem powołania 
do w ładzy rządu, prowadzące-

T ru d n o ś c i g o s p o d a rc z e
powstałe w wyniku wyścigu zbrojeń

przyczyną upadku rządu belgijskiego
w  związku

¿'z i cnn 'i k arsfk i c h ° '  r”  *  V. w , k0 ia f  K ltb B rukse li pod-

B e lg ii '% s te wvy T  rządQwy wn v l  .jest w yrukiem  powaz- 
p a r iii rozdzw ić -ó w  w ew nątrz 
k ra tu  chrzescijańsko - demo­
kra tyczne j Różnice zdań w 
łon ie  p a rtii Pholiena powstały 

-Wiązku ze znacznymi N u d ­
nościami gospodarczymi j f inan. 
sowymi z jakim i boryka sie Bel­
gia w wyniku wyścigu zbrojeń 
narzuconego przez im periali­
stów amerykańskich. j ak w ja_ 
domo, rząd Pholiena zaw iadom ił 
n iedawno tzw. „Radę bloku 
tlan tyck ie g o “ , że “ n ie

dym is ją  gabine- j m ógł w ykonać je j „zaleceń“  w 
spraw ie zwiększenia tempa 
zbro jeń Belg ii. Belgia — ja k  o- 
św iadczył rząd Pholiena — w y ­
czerpała wszystkie swe m oż li­
wości w dziedzinie, rozbudowy 
zbrojeń i wzmożenie tempa 
tych zbrojeń doprowadzi jćf 
do ca łkow ite j ru iny.

B ę lg ijsk ie  dz ienn ik i demo­
kratyczne stw ierdzają, że ko ­
łom  rządzącym USA zależało 
n iew ą tp liw ie  na ustąpieniu ga­
binetu Pholiena, ponieważ, l i -

a- 
będzie

czą one, że ud’ , się przeforso­
wać utworzenie w B e lg ii rządu | dziany plan dostaw

Chłopi 3 pow iatów  
Lubelszczyzny

przekroczyłi 
203 procent

planu dostaw żywca!
K on trak tac ja  trzody chlewnej 

na I  i I I  k w a rta ł br. przebiega j 
nadał w niesłabnącym tem pie ,

W  woj. opolskim przodujące 
miejsce za jm ują chłopi pow. Na­
mysłów, którzy osiągnęli juz 
112 proc. planu kontraktacji na | 
I półrocze br.

Sprawne zaopatrywanie do- l 
stawców. trzody ch lew nej przęz . 
spółdzielnie gm inne w  węgiel : 
pasze przyczynia się do te^o. iż 
chłop i z dnia na dzioi% do*tar 
czają coraz większe ilości świń 
na punk tv  skupu. M. in. chłopi 
pow. Wołów w woj. wrocław­
skim, któ rzy plan dostaw grud 

1 ni owych w ykona li w 131.5 proc., 
dostarczyli w ciągu pierwszych 
4-ch dni stycznia na punktv 
skupu b lisko  400 sztuk trzody 
chlewnej.

W zorowo urządzonym punk 
tern skupu w tym  powiecie jest 
m. in. gmina Brzeg Dolny. M ło 
dy 20 le tn i re ferent zakupu tej 
spółdzielni B łażejewski, stara 
się. abv gospodarze dostarczają 
cy .tuczn ik i mogli bezzwłocznie 
zaopatrzyć sie w węgiel i paszę

O poważnym wzroście dostaw 
żywca donoszą również z woj. 
lubelskiego. Chłoni pow : zamoj 
skiego. biłgorajskiego i krasny 
sławskiego zrealizowali p n 'e w - 

ży wca na

Ahy traktory były gotowe do słowo...

POMS-om  p o m a g a  
doświadczenie Uljanuwskiej MTS

We wszystkich warsztatach Państwowych Ośrodków M a­
szynowych trw ają intensywne prace przy remontach trakto­
rów, maszyn i narzędzi rolniczych. Ambicją załóg warsztatów  
POM jest jak najstaranniejsze przygotowanie narku maszyno­
wego, ahy w pełni sprostał on zwiększonym zadaniom w w io­
sennej kampanii siewnej.

W przem ówieniu swoim  pre-
■ m ie r G ro tew ohl ośw iadczy! m. 

in.

Naród n iem ieck i jest 
prz.eciiuko 

rem ilita ryzac ji
i Rok 1951 był rokiem wzrostu
■ narodowej świadomości i odpo­

wiedzialności wśród Niemców. 
Naród niemiecki w swej przy­
tłaczającej większości zrozu­
miał, że amerykańska polityka 
Adenauera, polegająca na re ­
militaryzacji Niemiec Zachod­
nich i na włączeniu Niemiec

| Zachodnich do agresywnego 
paktu atlantyckiego — pogłę- 

| lila rozbicie Niemiec i prowadzi

| pracow ników  o 100 proc. P lany 
; re k ru ta c ji, opracowane w  urzę- 
} dzie B lanka, p rzew idu ją  pow o- 
! łanie d o . wojska 1.250.000 rn ło - 
j dych mężczyzn w  w ieku  od 13 

i , i do 21 roku żvcia oraz 1.300 b.
wodzą tego dwa fa k ty ; przed- | h itle row sk ich  generałów. Zol- 
staw ien ie Bundestagowi do za- m erze ci — oświadczy ł p rem ie r

E isenhower przyznać, że licze­
bność radzieckich s ił zbro jnych 
nie uległa zmianie. Gorączkowej 
i p row okacy jne j rozbudowie a- 

do katastrofy. Siły patriotycz- j gresywnych s ił , zbro jnych mo­
nę narodu niemieckiego muszą j cars);W zachodnich towarzyszą 
W' 1952 roku z jeszcze większą j odpowiednie przedsięwzięcia

w  Niemczech Zachodnich. Z a­
m askowane m in is te rs tw o spraw 
w o jskow ych Adenauera — tzw. 
„urząd B lanka“  — n zw iększyło

tw ierdzenia p lanu Schumana, 
k tó ry  przekazuje suwerenność 
nad N iem cam i Zachodnim i w 
ręce am erykańskich magnatów 
oraz przygotowania do o f ic ja l­
nego wcie lenia T riz o n ii do w o­
jennego bloku atlantyckiego.

S iły  zbro jne b loku a tla n tyc ­
kiego stw ierdza prem ier G ro- ; p 7_ąrj w  Bonn przy pomocy 
tew oh i — zostały z' v^ kszone j deputowanych z schum acherow- 
w  ciągu ub. roku z 1,8 m d io - j g p o  przygotow ał już p ro -
now do 3.1 m iliona  żołnierzy. | ustawy o obow iązku s łu -
Rownoczesme m usia ł nawet p. ! żby w o jskow e i. j est rzeczą zna-

G rotsw oh l — z bronią amery­
kańską. przeszkoleni po amery­
kańsku i na rozkaz amerykań­
ski — mają prowadzić agresyw­
ną wojnę amerykańską, by na 

! ziemi niemieckiej znaleźć śmierć 
| w masowych grobach niemiec­

kich.

Do pomyślnego przebiegu te­
gorocznych rem ontów  przyczy-. 
nia się w  dużym  stopniu nowa 
organizacja pracy, wzorowana 
na doświadczeniach Uljanow- 
skiej Maszynow'o - Traktoro­
wej Stacji, a także wprowadze­
nie 1 bm. pracy akordowej, o- 
pa rte j na norm ach technicz­
nych.

N a jw ięce j tra k to ró w , maszyn 
i. narzędzi ro ln iczych w yrem on­
towano dotychczas w warszta­
tach POM woj. warszawskiego, 
lubelskiego i vvroclaw’skiego.

Załogi POM -ów w woj. w ar­
szawskim wykonały plan re­
montów zimowych w 60 proc... 
w woj. lubelskim — w 50 proc.. 
a w' woj. w'roclaw'skim w 43 
proc.

W warsztatach POM stwo­
rzono po k ilk a  grup rem onto­
wych, k tó re  o trzym a ły  do w y ­
konania z góry określone zada­
nia. Dzięki temu stworzono lep­
sze w a ru n k i do rozw oju współ­
zawodnictwa, w k tó rym  w ielu
robo tn ików  ''znacznie podniosło
wydajność prac'-.. Np. tokarze z I POM, odpow iadając na 
POM w Oleśnicy w w oj. wro- I wanie. zobowiązała się z

, prac, podnieśli wydajność pra- 
j cy o 20 proc.

Obok współzawodnictwa p ra - ] 
i cy do sprawnego w yko nyw a - | 
nia rem ontów  zim owych w  zna- 

i cznym stopniu przyczynia się ; 
rac jonalizatorstw o. M. in. St. |

; Baboń z PO M -u w  Trzebnicy, 
i skonstruow ał ruchom y dźw ig | 
do orzenoszenia i wm ontow jy- 

j wania s iln ikó w  trak to row ych , j 
| Zastosowanie tego dźw igu p rzy ; 
j spieszyło tempo rem ontów  oraz-! 
I obn iży ło  koszty własne na- j 

praw.
Załogi w arszta tów  ' POM po- 

j de jm u jh  w iele cennych zobo- j 
wiązań p rodukcyjnych . M. in. : 
członkow ie brygad rem onto­
wych w  POM w Strzeleaćh 
Wielkich w pow. radomszczań­
skim, postanow ili systematycz- j 
nie przekraczać swoje-normy o 
29 — 30 proc. Do współzawod­
n ic tw a w jak  na jstarannie jszym  j 
w ykonyw an iu  zadań wezwali 
oni załogę POM w Gorczynie j 
w pow. laskim. Załoga tego

wez- 
kolei

mocą i stanowczością kontyndo- 
! wać. walkę o pokój i jedność.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna wychodzi z założenia 
że zjednoczenie Niemiec musi 
nastąpić jedynie i tyJko w dro­
dze pokojowej i na bazie wza­
jemnego porozumienia między 
samymi Niemcami. NRD ro z w i­
nęła w tym  k ie ru n ku  energi- 

i czną działalność i w ystąp iła  z 
apelami i ko n k re tn ym i w n io ­
skami, m ającym i na-celu odbv- 
cie narady ogólnoniem ieckie j 

. dla zjednoczenia N iem iec oraz 
przyśpieszenia zawarcia tra k ta ­
tu pokojowego z N iem cam i 
Adenauer i Bundestag (pa rla ­
ment T rizon ii) od rzuc ili jednak 

; vvszvstkie apele i propozycji 
NI?D Stanowisko Adenauera i 
Bundestagu jest sprzeczne z wo­
la ludności Niemiec Zachod­
nich, czego dowodzą w yn ik - re­
ferendum  przeciw ko rem ilU a- 
ryzac ji i na rzecz zawarcia tra - 

: k ta tu  pokojowego. A n i te rror, 
m i prześladowania w T rizon ii 

nie m ogłv przeszkodzić temu. 
by wszędzie, gdzie przeprowa­
dzono referendum  — 90 proc. 
ludności wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji.

nńenną, ze w kom is ji, k tó ra  o- 
pracowała ustawę o obow iąz­
ku służby w o jskow e j, uczestni­
czą rów nież p ra w ico w i p rzy ­
wódcy SPD.

Niemcy Zachodnie są dis 
USA europejskim partnerem  
Nr X. Stany1' Zjednoczone są go­
towe umożliwić niemieckim im *

z końcem ub

bardzie j uległego wobec żądań 
am erykańskich.

oierwszv tydzień stycznia br. w 
przeszło 200 proc.

oławskim — R. Baldowski i S.
I Janicki, po wprowadzeniu szcze 
i go lowych harm onograrnów

ukończyć remonty zimowe na 
12 dni przed zaplanowanym ter­
m inom

A m e ry ka n ie ’ 
nskeze^zają 
W ehrm acht

W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia p rem ier G rotew ohl 
wskazał, że rem ilita ryza c ja  N ie-

Zasypiemy ten rów dzielqcy Niemcy.*
(„Neues Deutschland“ )
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Praca hulśuratno-ośu/iatouia p&wSnna bągć 
kolektywna, systematyczna i planowa

(z pracg W pdziałóu; Agit. Prop, n iektórych  ZP ZMP w oj. wrocław skiego i zielonogórskiego)
Praca ku ltu ra ln o  _ ośw iato­

w a odgrywa n iezw ykle  ważną 
ro lę  — przede w szystk im  w 
w ychow aniu  m łodzieży. W 
okresie z im ow ym  praca k u l­
tu ra lno  -  ośw iatowa ma wszel_ 
k ie  w a ru n k i po temu, ażeby 
rozw ijać  się in tensyw n ie j i le­
p ie j, n iż w  lecie, k iedy to m ło ­
dzież zajęta jes t sportem, w y ­
cieczkami i  rzadko k iedy przy­
chodzi do św ie tlicy .

Szczególnie odpowiedzialne 
za w łaściw e zorganizowanie 
pracy k u ltu ra ln e j są W ydzia­
ły  A g ita c ji i  Propagandy 
zarządów ZM P. Oczywiście 
praca ku ltu ra ln o  -  ośw iatowa 
nie jest jedyną dziedziną dz ia­
ła lności W ydzia łów  A g ita c ji 
i  Propagandy. Jednakże spra­
w y  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe 
nie pow inny i  nie mogą 
być spychane na plan dalszy, 
n ie  mogą być trak tow ane po 
macoszemu. Praca k u ltu ra ln o - 
ośw iatowa trak tow ana w  peł­
nej łączności z wychowaniem  
ideow ym  w inna  być otoczona 
tro sk liw ą  opieką naszego ak­
tyw u . Specjalną opieką po­
w inno  się otaczać: św ie tlice  i 
dom y k u ltu ry , konkursy, w ie ­
czory dyskusyjne i  inne roz­
ry w k i ku ltu ra lne .

P ra ca  k u ltu ra ln o  
• o ś u jia to t ra  p o m in n a  
b p ć  z o rg a n iz o w a n a  

p la n o w o
Zgodnie ze wskazówkam i 

ZG  ZM P na długo przed okre­
sem jes ienno-zim ow ym , re fe ­
ra ty  ku ltu ra ln o  _ oświatowe 
W ydzia łów  A g ita c ji i P ropa­
gandy pow inny sporządzić 
szczegółowe p lany — przew i­
dujące organizowanie różne­
go rodzaju zajęć św ie tlico ­
w ych . P ow inny poza tym  spo­
rządzić ew idencje św ie tlic  i ze­
społów artystycznych, ażeby 
dokładnie orien tować się, 
k tó re  św ietlice i zespoły na­
leży otoczyć specjalną opieką.

N iestety p ra k tyka  w yg ląda 
inaczej. R eferaty ku ltu ra ln o  - 
ośw iatowe w  W ydzia łach A g i­
ta c ji i  Propagandy ZW  ZM P 
we W rocław iu , a także w  Z ie ­
lone j Górze żadnych k o n k re t­
nych i  szczegółowych planów 
nie  opracowały. Za ich p rzy ­
kładem  poszło w ie le innych 
W ydzia łów  A g ita c ji Propagan­
dy w  Zarządach Pow ia tow ych 
i  M ie jsk ich  ZMP.

I  tak  na p rzyk ład  Zarządy: 
P ow ia tow y i M ie jsk i w  Go­
rzow ie, w  Głogowie, W a łb rzy­
chu, G łuszycy i Ś w idn icy  nie 
m ają opracowanych planów.

Tow. Dudek, In s tru k to rk a  
W ydzia łu  A g ita c ji i  P ropagan­
dy w  Ś w idn ick im  Zarządzie 
M ie jsk im , sporządziła plan 
w ieczorów  dyskusyjnych nad 
książką Kożeduba „W  służ­
bie O jczyzny“  —  ale nip poza 
tym .

N iek tó rzy  towarzysze m a­
ją  pewne p ro je k ty  pracy. A 
w ięc tow . Szachnitowska prze­
wodnicząca Zarządu G m inne­
go w  G łuszycy chce zorganizo­
wać opiekę nad św ie tlicą  w  
grom adzie Łom nica. Tow. 
Trzeszcz z ZP Z M P  w  G łogo­
w ie  p ro je k tu je  założenie zespo 
łó w  artystycznych w  R adw a- 
nicy, w  B ie lawach i  w  S ław ie 
Ś ląskie j, a tow . Sychla z ZP 
ZM P  w  Gorzow ie ma pewien 
budżet do w yko rzystan ia  na 
cele św ie tlic  — chcia łby k u ­
pić meble i  węgie l do św ie t­
lic , k tó rę  zupełnie n ie  są w y ­
posażone.

W szystkie te  p ro je k ty  przed­
stawione są bardzo ogólnie, 
żaden z n ich n ie  jest dok ład ­
nie  przem yślany. Tow. Sychla 
n ie  zorien tow ał się dokładnie 
k tó ry m  św ie tlicom  należy do­
starczyć węgla. Tow. Trzeszcz 
chce założyć zespoły a rty s ty ­
czne w  trzech gm inach, ale 
n ie  zbadał czy w  jego pow ie­
cie są jeszcze inne gm iny, w  
k tó rych  można i  trzeba zało­
żyć zespoły, nie dow iedzia ł się, 
k to  m óg łby te zespoły p row a­
dzić, n ie  przem yślą ł spraw y 
dostarczenia zespołom odpo­
w iedn ich  m a te ria łó w  i w ie lu  
innych  rzeczy, nad k tó ry m i 
należy się zastanowić, i  k tó ­
re trzeba zaplanować.

Praca k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wa nie  może być przypadko­
wa, m usi opierać się na szcze­
gółowo opracowanych p la ­
nach. P lany pracy pow inn i 
sporządzić in s tru k to rzy , na 
podstaw ie dokładnych ew iden­
c ji św ie tlic  i  zespołów a r ty ­
stycznych.

E w idencje te pow in ny  być 
zrobione przez kolektywny po­
mocnicze. Zadaniem  tych ko­
le k tyw ó w  pow inno być staran­
ne zbadanie stanu św ie tlic , 
oraz pracy zespołów a rty s ty ­
cznych, istn ie jących na te re ­
nie pow iatu, gm iny, czy m ia ­
sta podlegającego danemu za­
rządow i ZM P.

P raca  k u ltu r a ln o  
-o ś w ia to w a  p o w in n a  

b p ć  p ro w a d z o n a  
k o le k ty w n ie

Jeden in s tru k to r nie jest, w 
stanie sam w ykonać całej p ra ­

cy. Zadaniem  W ydzia łu  A g i­
ta c ji i  Propagandy jest prze­
cież organizowanie, in s tru o ­
wanie i  kon tro low an ie  pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

In s tru k to rz y  pow inn i p ra ­
cować przy pomocy co n a j­
m n ie j kilkuosobowego, niee­
tatowego ko lek tyw u , którego 
członkow ie b y lib y  odpowie­
dz ia ln i za poszczególne, po­
wierzone sobie odcink i pracy.

In s tru k to rz y  W ydzia łów  A - 
g ita c ji i Propagandy w Za­
rządach P ow ia tow ych i M ie j­
skich w  Gorzowie, w  W a ł­
brzychu, w  G łogowie i w  
Ś w idn icy  nie zorganizow ali 
ko lek tyw ó w , pracują sami. W 
ich pojęciu praca ku ltu ra ln o  - 
ośw iatowa nie jest niezbęd­
nym  czynn ik iem  działa lności 
naszej organ izacji. W ystarcza, 
że „u ruchom iono  szkolenie“ . 
Gorzej jeszcze — na p rzyk ład  
tow . Sychla z ZP w  Gorzowie 
oorócz fu n k c ji in s tru k to ra . 
W ydz ia łu  A g ita c ji i P ropagan­
dy prow adzi re fe ra t organiza­
cy jny . S praw  organizacyjnych 
je s t tak  wiele, że tow . Sychia 
n ie  ma ju ż  czasu na sprawy 
k u ltu ra ln e , są one przez n ie ­
go ca łkow ic ie  zaniedbane. W  
ZGm  w  G łuszycy nie ma w  ogó 
le in s tru k to ra  ag itac ji i  p ro­
pagandy. W W ałbrzychu w  
Z M  Z M P  w’ W ydzia le A g ita ­
c ji i  P ropagandy pracuje 
dwóch in s tru k to ró w . Tow. 
Iwaszczuk prow adzi sekcję 
szkolenia, zorganizow ał k i lk u ­
osobowy k o le k ty w  i pracuje 
dobrze, sekcją ag itac ji maso­
w e j k ie ru je  natom iast tow. 
Dopiera, k tó ry  nie ty lk o  nie

zorganizow ał ko lek tyw u , ale 
f  sam w  ogóle nie pracuje.

D o b re  u i j jn ik i  m o ie  
d a ć  tp ik o  p ra ca , k tó ra  

ro z m ija  s ię
s p s te m a tjjc z n ie . k tó re j  

c ią g ło ś ć  je s t 
n ie p rz e rw a n a

W ie lką  przeszkodą w  zacho­
w an iu  ciągłości pracy są u - 
stawiczne Zmiany personalne 
w  zarządach. Jasne, że w  w ie ­
lu  wypadkach zm iany perso­
na lne są konieczne np. k iedy 
in s tru k to r  źle pracuje, aibo 
k iedy  nie pracuje wcale, na­
leży usunąć go.

Jeżeli k tó ryś  z in s tru k to ­
rów  odznacza się w v b itn y m i 
zdolnościam i organ izacy jny­
m i należy dla dobra pracy 
przenieść go do zarządu s to ją ­
cego na wyższym szczeblu o r ­
ganizacyjnym , ale nie można 
bez zastanow ienia się i bez 
is to tn e j . potrzeby stosować 
ciągłych zm ian i przeniesień, 
ja k  to  ma miejsce w  W a ł­

b rz y c h u , Ś w idn icy  i w  G ło­
gowie.

In s tru k to r odchodząc.y z 
pracy, przeważnie nie zosta­
w ia  żadnych sprawozdań, żad­
nych planów i nie wciąga u - 
stępującego towarzysza w  tok 
pracy.

N ow y in s tru k to r  zaczyna 
wszystko od nowa. Przez to 
w ie le  akc ji ku ltu ra ln vch  roz­
poczyna się no w iele razy, 
kończąc rzadko kiedy.

Za złą pracę w  wydzia le  — 
w  k tó rym  stosuje się częste 
zm iany personalne n ik t  nie 
poczuwa się do w iny.

Towarzysze pracujący od 
niedawna nie są w  istocie od­
pow iedzia ln i za is tn ie jący stan 
pracy. Np. tow . Dudek z ZM  
ZM P  w  Ś w idn icy  w  W ydziale 
A g ita c ji i P ropagandy p ra ­
cuje od bardzo niedawna, nie 
wciągnęła się jeszcze zupełnie 
w  tok  pracy, ale zabiera się 
do n ie j z w ie lk im  zapałem, 
nie można je j w in ić  za to. że 
spraw y k u ltu ra ln e  b y ły  do­
tychczas zaniedbane. Ona za­
czyna pracę od nowa.

Tak samo tow. M o rd a lsk i w  
ZP ZM P w Ś w idn icy  pracu­
je zaledwie od paru miesięcy 
i  tow. Trzeszcz z ZP w  G ło­
gowie i tow. W ia tr z ZM  w 
W ałbrzychu i w  w ie lu  innych 
zarządach ZM P  jest tak  samo.

Praca ku ltu ra ln o  - ośw iato­
wa nie może być trak tow ana 
ja ko  m ałoważny, drugorzęd 
ny w ycinek pracy organiza 
eyjne j. Św ietlica , b ib lio teka, 
konkurs  czyteln iczy, dobrze 
zorganizowane zabawy są 
cenny7mi fo rm am i pracy w y ­
chowawczej. N ie wolno pracy 
k u ltu ra ln e j lekceważyć, nie 
wolno na obradach i prezy- 
diach pom ijać je j m ilczeniem.

Przejście W ydzia łów  A g ita ­
c ji i Propagandy w  dziedzinie 
pracy k u ltu ra ln o  _ ośw iatowej 
na ko lek tyw n y , c iąg ły  i p lano­
w y  sty l pracy jest koniecz­
nym  w a run k iem  osiągnięcia 
sukcesów.

BO ŻENA C H M IE LE W S K A

Co przyniósł mi rok 1951 
i czego oczekuję od roku 1952

H E N R Y K  L E S Z C Z Y K
Trębaczów (k/Działoszyna)

Marzyłem
o „ Białym Zagłębiu 

i oto...
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— Zaczęliśmy się spotykać w  M oskw ie I to ! pow in ien chyba zrozumieć, ja k  m i b3'ło ciężko 
nawet dosyć często. Bardzo m i się podobał ; z n im  zrywać, ja k  stara łam  się o w szystkim  
Chcieliśm y, to znaczy, ja  m yśla łam , że się ze i zapomnieć raz na zawsze... Z rozum ia ł to w i-  
mną ożeni. I on też często o tym  wspom inał j docznie. że jest m i bardzo p rz y k ro  i znowu 
B y ło  to jeszcze wówczas, podczas pierwszego \ zaczęło się wszystko ód nowa, i zaraz tak  bez-

W  k u lu a ra c h  O N Z
—  Bardzo ża łu ję , że nie zdążyłem  zapisać w szystk ie  

go, co m ó w ił am erykańsk i delegat!

—  Może pan to zrob ić  teraz. W łaśnie  jego przem ó- j
w ie n ie  pow tarza  pan Schum an! „K ro ko d  r

Działoszyn to n iew ie lka  osada w  powiecie 
w ie luńsk im . Pod nieurodzajną glebą zna jdu je  
się tu  nadzwyczaj cenny, a niedawno dopiero 
o d k ry ty  m ateria ! — kam ień kredowy.

W  r. 1946 powstała tu mała pryw atna  
fabryczka, przerabiająca ten kam ień na k re ­
dę szlamowaną. W styczniu 1951 r. upań­
stwow iono fabrvkę. Rozpocząłem w  nie j 
pracę w  charakterze referenta planowania.

W  międzyczasie zdoła liśm y z dyrekto rem  
fa b ry k i zainteresować M in is te rs tw o  Przem y­
słu Drobnego i Rzemiosła naszym warszta­
tem pracy i od te j c h w ili zaczęliśmy na pole­
cenie M in is te rs tw a  opracowywać założenia 
technologiczne dla rozbudowy całego szeregu 
fa b ry k  chemicznych.

S iedzieliśm y z inżynierem  Arturem Franke, 
bywało, do św itu  nad opracowaniem  pro jek­
tów. W  nocy, kiedy kładłem się na kilkugo­
dzinny odpoczynek, śniło mi się, że na miejscu 
chwiejącego się obecnie lasu — stał las ko­
minów z czerwonych, nowych cegieł. W  m a­
rzeniach swych widziałem już inną, choć tę 
samą okolicę Działoszyna, nazwaną przeze 
mnie „Białym Zagłębiem“.

Teczka planów  i  p ro je k tó w  powiększała się 
z dnia na dzień. Nocami studiowaliśmy z inż. 
Franke literaturę techniczną kraju przodują­
cej techniki — Związku Radzieckiego.

Ludzie  patrzący z boku na nasze starania, 
uśm iechali się z „po lito w a n ie m “ , m ówiąc: 
„co wam  za to k to  da, że po nocach nie śpi­
cie?“

Cóż można było  odpowiedzieć na tak ie  po­
kp iw an ie? Ludzie, którz,y ta k  m ów ili, nie 
w iedzie li, że m y tego nie robimy7 dla korz3rśbl 
osobistych. N ie w ie rz y li zresztą, aby praca 
nasza w ydała kiedyś owoce.

Dopiero, k iedy w  fabryce w yw ies iło  się 
ogłoszenie, że potrzebni są robotn icy, m u ra ­
rze, cieśle itp . — w ted y  dopiero przestano 
kp ić  z nas i naw et tym , k tó rzy  w  realność 
naszych p ro je k tó w  nie m ogii uw ierzyć, za­
śm ia ły  się oczy z radości, że m y nie będziemy 
gorszym i od inn.ych — że i u nas rusza dziś 
w ie lka  budowa, a ju tro  ruszy  produkcja . Na­
sza praca przyniosła więc pożytek dla kraju, 
przyniosła radość ludziom.

M ów iąc „dz iś“  mam  na m yś li rok  1951. 
Chciałbym natomiast, aby „jutro“ było dal­
szym rozwinięciem tych wszystkich marzeń, 
które dodawały mi zawsze bodźca do pracy —  
marzeń o „Białym Zagłębiu“.

R IE W A Z  A S A J E W
literat

Niech rok 1952 będzie 
rokiem pokoju

Rok 1951 b y ł dla naszego narodu rok iem  
szczęśliwej, pokojow e j pracy, rok iem  o b fi­
tych urodzajów , nowych budow li, nowych 
osiągnięć ku ltu ra lnvch .

M ów ią  o tym  dzies ią tk i piosenek, k tó re  
napisałem w  tym  roku o kołchozach swego 
rodzinnego k ra ju .

W starych pieśniach osctyńskich b rzm i ję k  
uciśnionego ludu, nowe pieśni — to poetyckie 
opow iadanie o pokojow ym  życiu ludu  w  d o li­
nach odmłodzonego Kaukazu, o tym , ja k  na­
ród rosy jsk i pomógł Osetyńcom wyw ażyć 
drzw i do szczęśliwej przyszłości.

Po zakończeniu podróży po rodzinnym  k ra ­
ju , napisałem w  tym  roku szereg szkiców o k o ł­
chozie im ien ia  sławnego osetyńskiego poety 
K o s tii Chetagurowa.

W roku  1951 ukończyłem  trzeci zb iór 
w ierszy — „Moskwa — serce naszej Ojczy­
zny“. Wiersze te m ów ią o w ie lk im  mieście 
pokojow e j pracy ’— mieście, w  k tó ry m  p ra ­
cował Lenin, w  k tó rym  obecnie pracuje 
S talin.

Latem  1951 roku  zostałem przewodniczą- 
c.3'm Południow o - O setyńskiej K om is ji, 
w spółdzia ła jące j . z Radzieckim  K om ite tem  
O brońców Pokoju. Jeździłem  po miastach 
i wsiach mego k ra ju , opow iadając o boha­
te rsk ie j walce narodów Europy i A z ji prze­
c iw ko  podżegaczom do nowej w o jn y  i o zde­
cydowanym  dążeniu do pokoju całego naro­
du radzieckiego.

N a jw ażnie jszym  wydarzeniem  mego ży­
cia w  roku 1951 była  I I I  Wszechzwiązkowa 
Konferencja  O brońców P oko ju w  M oskwie, 
w  k tó re j uczestniczyłem  jako  delegat ludu 
osetyńskiego. Pod arkadam i Domu Zw iązków  
tw ardo  i pewnie brzm ia ło  żądanie delegatów: 
„Ś w ia tu  — po kó j!“

W  okresie kon fe renc ji, postanow iłem  na­
pisać nowy cyk l w ierszy. Będzie on nosił 
ty tu ł „Pokój i praca". W  początkach przy­
szłego roku  zam ierzam przetłum aczyć na 
język osetyński dzieła M ajakowskiego 1 N a- 
zima H ikm eta , ja k  rów nież pracować nad 
przekładem  na język  o jczysty A. Puszkina 
i  M . Lerm ontow a, T. Szewczenki i  Sz. R u - 
staweli.

Z now ym i, w ie lk im i p lanam i pokojowego 
budow nictw a naród osetyński spotyka nowy 
1952 rok.

Niech dla narodów wszystkich krajów  nad­
chodzący 1952 rok będzie rokiem pokojowej 
pracy.
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Tak mówią dzisiaj:
r s r s i  A N

4 w rze śn ia  195! r. z o k a z ji o tw a rc ia  w  San F ra n ­
cisco k o n fe re n c ji  w  s p ra w ie  J a p o n ii:

„T ra k ta t , ,  k tó ry  mamy przed tobą, jest 
czymś więcej niż słowa o pokoju, stanowi on 
akt pokoju".
A  C H E S O N

8 w rze śn ia  1951 r.. w  dz ień  p od p isan ia  p a k tu
w o js k o w e g o  p om ię d zy  U S A  a J a p o n ią :

„Ten t rak ta t  bezpieczeństwa stanowi prze­
de wszystk im  część składową planu  o  b r o -  
n p... na odcinku Pacyfiku".
T  R U M  A  N

Na je d n e j z o s ta tn ic h  k o n fe re n c ji  p ra s o w y c h :
„ Stany Zjednoczone, jeżeli chodzi o sprawy  

dotyczące Rosji, pokładają  swe zaufanie w 
sile raczej aniżeli w  dyplomacji .  Pragniemy  
stale i zawsze doprowadzić do uk ładów po­
ko jowych".

Tak mówili ongiś:
C I  A  N  O
(m in  s p ra w  zagranicznych faszystowskiego rządu
M u sso lin ie g o ).

6 l is top a d a  1937 r. w  m om encie przystąp ien ia  
W ioch  do antyradzieckiego  p ak tu  B e rlin  — Tokio: 

„Jest to narzędzie oddane realnie w  służbę 
pokoju i cywil izac ji,  które faszyzm zamierza 
strzec i bronić przed każdym niebezpieczeń­
stwem".
G O E B B E L S

25 lis top a d a  IBS« T. w  dzień podpisania paktu
B e r lin  — T o k io :

„U k ła d  ten wyraża możliw ie na jjaśniej,  że 
powinno chodzić o akcję o b r  o n n  ą...".
H I T L E R

W m o w ie  wygłoszonej 9 październ ika  1939 r.:
„ Jesteśmy gotowi ze stanowiska państwa 

silnego prowadzić po l i tykę  porozumienia. P ra ­
gniemy pokoju".

lata. Tyś w tedy p rzy jecha ł z Dalekiego | 
Wschodu, pamiętasz, ja k  się spotkaliśmy?... j 
A  później było  jeszcze jedno lato, bardzo 
szczęśliwe. Irena W ik to row na  w yjecha ła na | 
wakacje, Saszka b y ł na obozie. T y  chyba nie i 
byłeś w tedy w  M oskwie? Tak, przypom inam  j 
sobie, wyjechałeś gdzieś do A rm en ii. P aław in 
by ł w tedy sam, więc pomagałam mu, w  czym 
ty lk o  mogłam, przepierałam  nawet b ie liznę 
jednym  słowem... Jednym  słowem wszystko 
było dobrze i szczęśliwie. W tedy ju ż  pisa! 
sztukę o życiu studenckim . Cały czas radził 
się mnie. Tak... już  nawet w  domu u m nie 
m ów ił, że się ożeni ze mną. A  później wszyst­
ko to jakoś się rozpadło Zaczęłam pracować 
W idyw a liśm y się coraz rzadzie j i to tak  n ie - | 
fo rtunn ie , bo wiesz... ty lk o  w  domu. N igdzie 
ze mną nie chodził, ani do k ina , ani do tea tru  ; 
Zawsze m ia ł jakieś wykrę ty-, żeby ty lk o  nie j 
pójść, zawsze coś w ym yś lił, oszukiwał. A  k ie ­
dy raz kup iła m  b ile ty  do W ie lk iego — g ra li j 
w tedy jakąś prem ierę, już  nie pam iętam  te- ; 
raz jaką  — pow iedział m i „Dobrze, pójdzie­
my. A le  w  teatrze zdejmiesz oku la ry .“  Wszy­
stko to jest nonsensem, drobnostką i może nie 
w arto  o tym  wcale mówić. W ywnioskow ałam  
stad. że on sie mnie chyba wstydzi. Zauw a­
żyłam, że m nie oszukuje i  to od samego po­
czątku, W końcu więc zdecydowałam sie — 
było  m i bardzb ciężko, W adim  — ale zdecy­
dowałam  się zerwać z n im , ku  jego zadowo­
leniu...

W ala n ibv  nieco uspokoiła się i głos je j już 
nie drżał, tak, ja k  początkowo, lecz b y ł jeszcze 
znużony, trochę ochryp ły . O łówek, k tó ry  
przez cały czas trzym ała  w  ręku, krąży-! po­
w o li po napisanym  w yrazie  „P a ła w in “  zama­
zując go zupełnie na czarno.

— A  potem... B y ło  to dwa lu b  trz y  m iesią- j 
ce temu... Znów  przyszedł do mnie ja k  gdy- ] 
by n igdy nic. ta k i wesoły, dowcipny. Zaczą) i 
wtedy pa lić fa jkę , toteż ojciec nieraz starał | 
mu się o dobry ty toń  fa jko w y , ja k iś  bu łga r­
ski, o ile  sobie przypom inam .

Ot, skończył się ty to ń  — pow iedzia ł — a j 
bez ty to n iu  wszystkie fa jk i są n ic nie warte.
I  tak dalej. O to jego żarc ik i, z k tó ry m i p rzy- j 
szedł do mnie. Później wyszła na ja w  jeszcze j 
jedna rzecz, nieco poważniejsza. M am  bowiem | 
stryjecznego brata, aspiranta M G U, także : 
filo loga, k tó ry  pisze pracę o Turg ien iew ie. 
S iergie j p ros ił mnie, żeby zapoznała go z W ik ­
torem, coś mu w idocznie by-ło potrzebne do 
jego re fera tu. K ró tk o  m ówiąc, znów zaczął I 
do mnie przychodzić. Nie w iem  dlaczego tak 
się to stało. A może po prostu... A  może ode- | 
zwała się w  n im  własna am bicja , czy też mo­
że chcia ł m nie pozyskać sobie, zbadać, ja k  j 
zdobyć sobie dawne moje przyw iązanie? A la

m yśln ie, bezcelowo. Jesteśmy W adim , ludźm i 
dorosłym i, więc... w ydaw a ło  m i Się... że będę 
m iała dziecko. A le  b>-ła to ty lk o  pom yłka. 
W pierwszej c h w ili jednak byłam  tego tak 
pewna. Napisałam  do niego wówczas lis t. Da­
le j staio się w szystko,- ja k  to bywa nieraz w 
powieściach. L is t ten przypadkiem  dostał się 
w  ręce m o je j siostry- Żeni, k tó ra  opow iedzia ła 
o w szystk im  matce... Jak na nieszczęście p rzy­
szedł do nas podczas m o je j nieobecności. A 
w tedy m atka i Zenka... N ie chciałam  tego 
wszystkiego, D im a! Rozumiesz to? O n i sami, 
m nie w tedy w  domu nie było... M atka zapy­
tała wtedy', czy ma zam iar ożenić się. A on, 
śmieszna rzecz W adim , on pow iedzia ł: „Muszę 
poradzić się mamy-“ . Początkowo us iłow a ł coś 
tłum aczyć, k łam a ł, u sp raw ied liw ia ł się... M a t­
ka także, rzecz jasna, zaczęła gadać niedo­
rzeczności, zdenerwowała się, a Żenią zw ym y­
ślała go. Wreszcie pow iedział, że wszystko 
to jest głupstwem , że chcą go siłą ożenić i że 
taką drogą n ic z tego nie w yjdz ie . I też zaczął 
w ym yślać: „Jak ie  macie, m ów ił, podstawy, 
spróbujcie dpwieść“  i tak da le j. WT końcu Żeń- 
ka uderzyła ^o ...

W ala nagle zakry ła  tw a rz  jedną rąką, po­
dobnie ja k  to ro b i dziecko przed płaczem. 
Druga ręka w  k tó re j trzym a ła  ołówek, drgnę­
ła tak  siln ie , że pękł g ra fit, rozdziera jąc pa­
pier. Zapłakała po cichu, unosząc się na krze­
śle, opuszczając coraz n iże j głowę.

— W ałuchna, uspokój się! Ciszej! — pocie­
szał ją  W adim , patrząc zmieszanym nieco 
w zrokiem  na je j bu jne  lok i. —  Uspokój się, 
moja droga!

— W stydzę się sama siebie, gdy muszę to 
wspominać... — szeptała W ala łka jąc  i trzęsąc 
głową. — Jakieś ohydne i g łup ie  uczucie!... 
Pow iedzia ł jeszcze: „N ie  mam nic wspólnego 
z tym  domem“ . I  odszedł znieważony... ale w i­
docznie z d rug ie j strony zadowolony... W y­
obrażasz sobie, u b liż y li m u! Poszedł pisać 
swoją sztukę, swoje wierszy'dła, występować 
na zebraniach, kpić... rozprawiać...

Z am ilk ła  na chw ilę , łka jąc  jeszcze, poezem
energicznie podniosła głowę:/

— N ie sądź, że płaczę po te j nieszczęśliwej 
m iłości. Słyszysz? — rzekła  szorstkim  głosem. 
— N ic nie czuję prócz pogardy. Ja nie jestem 
Katiuszą Masłową, ani Robertą A lden. Ja nie 
jestem taka i czas jest inny  i życie zupełnie 
odmienne. Co tu  m ów ić!

— Pewnie — w trą c ił W adim.
W ala w y ta rła  załzawione oczy, chusteczką.
— A  teraz... najważniejsze... — powiedziała, 

z trudem  uśm iechając się. — Po co cię tu p ro­
siłam? — W ydaje ci się to może dziwne...

— M niejsza o to, m ów i
C d-u.

O  fc & n n s a m & ts B iś c fa  p U B w k itx c in fa & m ś r & B n y c i i  ( I )

„Oczy organizacji komsomolskiej“
M łodzież radziecka czuje się 

współgospodarzem swej socja­
lis tyczne j ojczyzny. M łody  ro ­
bo tn ik  m ów i: ,moje zakłady", 
„m ó j dz ia ł“ , „m ó j warsztat", 
w yraża jąc w  ten sposób n a j­
głębsze zainteresowanie spra­
w am i gospodarki narodowej. 
Te cechy cha rakteru  ukszta ł­
tow a ł w  m łodych robotn ikach 
us tró j radziecki.

M łody  robo tn ik  jest surow y 
i  wym agający wobec siebie, 
wobec swoich towarzyszy; 
nieustannie walczy o prze­
strzeganie zasad technologii,
0 oszczędne zużycie surow ­
ców i m ateriałów; oraz o pe ł­
ne w ykorzystan ie  w szystkich 
m ożliwości, ja k ie  stwarza 
technika.

W  socja listycznym  przem y­
śle i transporcie is tn ie je  ty ­
siące kom som olskich p u nk­
tów  kon tro lnych . Słusznie są 
one nazywane „oczam i orga­
n izac ji kom som olsk ie j“ . W i­
dzą bowiem  wszystko, co się 
dzieje w  odpow iednim  dziale 
p ro du kc ji, po tra fią  rzeczowo, 
z punk tu  w idzen ia in teresów  
państwa staw iać zagadnienia 
ulepszenia p ro d u kc ji i orga­
n iza c ji pracy. Punkty kon­
trolne — są jedną z form ak­
tywnego udziału organizacji 
komsomolskiej w zagadnie­
niach gosprdarczych przedsię­
biorstw.

Sztab Kontro!! 
Komsomolskiej

Jeszcze w  początkach la t 
dwudziestych tego stulecia, 
gdy naród radziecki pod k ie ­
row n ic tw em  p a rti i L E N IN A - 
S T A L IN A  odbudow yw a ł zn i­
szczoną gospodarkę państwo­
wą — Kom som oł i m łodzież 

'robo tn icza podjęła zaszczydne 
zobowiązanie oszczędzania 
każdego k ilogram a węgla, me­
ta lu  i surowców. Później we 
wszystkich przedsiębiorstwach
1 ins ty tuc jach  stworzone zo­
s ta ły  bry7gadv komsomolskie, 
k tó re  p iln o w a ły  “ rea lizac ji 
wskazań p a r ti i bolszew ickiej 
i rządu o przestrzeganiu zasad 
oszczędności, prowadziły- w a l­
kę z m arnotraw stw em  i roz­
rzutnością. B rygady te nosi­
ły  nazwę brygad „lekkiej ka­
walerii".

W  latach pierwszej p ięcio­
la tk i s ta linow sk ie j praca kom ­
somolskich punk tów  k o n tro l-

TO W ARZYSZE! A r t y k u ł  o komsomolskich posterunkach kontro lnych na pe­
wno Was zainteresuje. Większość z Was, ja k  młodzież radziecka, czuje się współgospoda­
rzami ojczyzny. I Wy mówic ie : ,,m ó j dział" , „m ó j warsztat", „moje zakłady“, wyrażając  
w  ten sposób najżywsze zainteresowanie sprawami gospodarki ludowej. Bol i Was każdy 
przestój maszyny, n iewykonany plan, każde m arno traw stw o czasu i materia łu , z k tó rym '  
spotykacie się na Waszym zakładzie pracy.

Przeczytajcie ten a r tyku ł ,  zastanówcie się nad nim. Warto również zebrać się i  podysku­
tować na ten temat. Na pewno i u Was warto  by łoby zorganizować na wzór komsomól-  
skich  — zetempowskie p u nk ty  kontrolne. R E D A K C JA

nych nabra ła w y ją tkow ego
nasilenia. K ra j pewnie k ro ­
czy ł ku  socjalizm owi. Na U ra ­
lu  i w  Syberii powstała druga 
baza węglowo -  m eta lu rg icz­
na. Budowano o lbrzym ie 
przedsiębiorstwa m eta lu rg icz­
ne, zakłady M agnitogorsk ie  i 
Kuźn ieckie  oraz s ta ling radz- 
k ie , czelabińskie i cha rkow ­
skie fa b ry k i trak to rów .

K ra j radziecki po k ry ł się 
rusztow aniam i nowych bu­
dow li. na k tó rych  w raz ze 
starszym pokoleniem  praco­
w a ła  młodzież. W  tym  w ła ­
śnie okresie przy redakcji 
„Komsomolskiej Prawdy“ po­
wstał Wszechzwiązkowy Sztab 
Lotnej Kontroli Komsomol­
skiej.

Realizacja gigantycznego p la ­
nu pięcioletniego wym agała 
od wszystkich ogniw  przem y­
słu, transportu , od wszystkich 
in s ty tu c ji — zarówno dużych, 
ja k  i m ałych — 'skrupulatności, 
sprężystości i operatywności. 
Jednakże życie wykazało, że 
n ięk tó re  przedsiębiorstwa zbyt 
opieszale w yko nyw a ły  zamó­
w ien ia  dla nowych budow li. 
Sztab W szechzw iązkowy pod­
ją ł się zaszczytnej m is ji — 
zorganizowania masowej kom­
somolskiej kontroli wykony­
wania zamówień dla budowli 
kombinatu uraisko - kuźnie- 
ckiego.

Pracą tego Sztabu k ie row a li 
w y b itn i działacze p a rtii bolsze­
w ick ie j Kujbyszew' i Ordżoni- 
kidze**. W ystępując na posie­
dzeniu Sztabu Ku jbyszew  
wskazyw ał na to, że: „orga­
nizacja punktów... da ino-

• Kujbyszew — wybitny działacz
p ir t i i  bolszew ickiej i państwa radzie­
ckiego. bvi przewodniczącym Urzpdu 
Planowania Gospodarczego ZSRR. 
Zm arł w roku 1935.

• •  Ordźonikidze — w vb llpv  działacz 
W KP(b). bvi m inistrem  przemysłu 
ciężkiego ZSRR. Zm arł w roku 1937.

żność rzeczywistego poznania, 
co się robi we wszystkich ko­
mórkach naszego aparatu pań­
stwowego i w organizacjach 
społecznych dla obsługi budo­
wy kombinatu uraisko - kuź- 
nieckiego. Ten właśnie system 
masowej kontroli umożliwi 
walkę z faktycznymi spraw­
cami zla, z tymi, którzy przez 
urzędniczy ' biurokratyzm, a 
czasem sabotaż szkodzą w ie l­
kiemu zadaniu tworzenia dru­
giej bazy metalurgicznej — 
zadaniu, które zostało posta­
wione przez partię i klasę ro­
botniczą“. Zw raca jąc się do 
członków punk tów  k o n tro l­
nych, Ku jbyszew  m ów ił: „Za­
częliście budzić masy proleta­
riackie, zaczęliście żądać od 
wszystkich konkretnej odpo­
wiedzi na lo, co robią dla w y­
konania woli partii i klasy ro­
botniczej. Rozpoczęliście dzie­
ło o doniosłym znaczeniu...“.

Komsomelski sygnał 
zlikwidował 

„wąskie gardło"
Na wszystkich lin iach  ko le­

jow ych. prowadzących na 
U ra l i Syberię, we wszystkich 
przedsiębiorstwach, in s ty tu ­
cjach, b iu rach p ro jektow ych, 
pracujących dla budo w n i­
czych M a g n itk i i Kuźniecka, 
-— wszędzie czymne b y ły  p u n k ­
ty  k o n tro li lo tne j. D ziesią tk i 
tysięcy komsomolców, m ło ­
dych robotn ików , fachowców 
i p racow n ików  szczegółowo i 
z pasją sprawdzały w  ja k i 
sposób dzia ły  fabryczne, b iura 
budowlane i in s ty tuc je  speł­
n ia ją  swój obowiązek wobec 
tych budow li.

Każdy sygnał nadany przez 
p u n k t ko n tro ln y  rozpa tryw a­
ny  b y ł na zebraniach robo t­
n ikó w  i  p racow n ików  i na­

tychm iast podejm owano odpo­
w iednie zarządzenia. W lu ty m  
1931 r. np. pu n k ty  M a g n itk i 
i Kuźniecka pow iadom iły  o 
zatrzym an iu  ładunków  na 
perm skie j l in i i  ko le jow e j. — 
P un k ty  kon tro ln e  przeprowa­
dz iły  kon tro lę  pracy wszyst­
k ich odcinków  drogowych na 
każdej stacji. „W ąskie ga rd ła “ 
zostały w yk ry te , a następnie 
z likw idow ane . Następstwem 
tego by ło  to, że na każdym  
wagonie pociągu, idącego na 
budowę, p u nk ty  zaznaczały 
godzinę i m inu tę  odejścia ła ­
dunku z każdej stacji.

P u n k ty , kon tro ln e  na budo­
w lach kon tro lo w a ły  nie ty lk o  
zastosowanie tech n ik i i gospo­
darkę m a te ria łam i budow la­
nym i, lecz p iln o w a ły  również 
przestrzegania te rm inów  w y ­
konyw ania  zamówień przez 
przedsiębiorstwa, opracowy­
w a ły  t. zw. „obrachunki socja­
listyczne" dla załóg fa b ryk  
M oskw y, Len ingradu i  U k ra i­
ny.

Praca punk tów  kon tro ln ych  
w  okresie p ierwszych pięcio­
la tek zdobyła sobie ogólne 
uznanie. O degrały one o lb rzy ­
m ią ro lę  w  w ykonyw an iu  p la ­
nów budow lanych, w  m o b ili­
zacji wszystkich rezerw  p ro­
dukcyjnych.

W walce,
o upowszechnienie 

techniki
M ija ły  lata: Kom som olskie 

pu n k ty  kon tro lne  rozszerzały 
zakres swej p racy i doskona­
l i ły  ją. Na każdym  etapie bu ­
dow nictw a socjalistycznego 
pa rtia  i  komsomoł s taw ia ły  
przed n im i nowe zadania. 
Druga pięciolatka była pię­
ciolatką masowego upowszech 
niania techn ik i. Punkt.v kon ­

trolne w  dawnych i nowo 
zbudowanych fab rykach, ko­
paln iach, w  k o le jn ic tw ie  — 
pomagały kierownictwu w’ 
w ykrywaniu w porę niedo­
ciągnięć w dziedzinie techni­
cznego wyszkolenia robotni­
ków oraz wykorzystywania 
osiągnięć techniki.

W  okresie trzeciej pięcio­
latki kom som olskie pu nk ty  
kon tro ln e  w szystkich przed­
sięb io rstw  przem ysłowych k ra ­
ju  wniosły olbrzymi wkład w 
walkę o oszczędność surow­
ców. materiałów i energii 
elektrycznej.

W ojna zakłóciła pokojow ą 
pracę narodu radzieckiego. 
Część przedsiębiorstw  na za­
chodnich terenach znalazła się 
w7 ręku nieprzyjacie la . Cały 
przem ysł skoncentrował się 
na U ra lu , S yberii i nad W oł­
gą. Jedną ze szczególnych za­
sług komsomotu w  tym  czasie 
by ło  zorganizowanie masowe­
go ruchu m łodzieży celem 
pełnego w ykorzystan ia  tech­
n ik i i oszczędności m a te ria ­
łów. W  fab rykach  i kopaln iach 
U ra lu  i S ybe rii czynne b y ły  
sztaby kom som olskich p u nk­
tów  kon tro lnych . Sztab posia­
dał swoje pu n k ty  w każdym  
dziale fabrycznym , a nawet 
na każdym  n iew ie lk im  odcin­
ku.W  u ra lsk ie j fabryce budo­
w y maszyn im. O rdżonikidze 
czynnych by ło  ponad 500 
punktów . Sztab i k ie row n icy  
dzia łów  o trzym yw a li co go­
dzinę k ró tk ie  m e ldunk i o lu­
sterkach w  organ izacji przed­
siębiorstwa, o niedociągnię­
ciach w  zaopatrzeniu, o n ie­
p ro d u k tyw n ym  zużyciu energ ii 
e lektryczne j i m eta li. W  o- 
kresie w o jn y  kom som olskie 
p u n k ty  kon tro lne  pom ogły za­
łodze fabrycznej w  zaoszczę­
dzeniu m ilion ów  ru b li, w  w y ­
p rodukow aniu  setek maszyn 
z zaoszczędzonych surowców.

To samo m ia ło  miejsce 
wszędzie, w  każdym  mieście 
1 osiedlu robotniczym . K om - 
somoiskie p u n k ty  kon tro lne  
zdobyły sobie szacunek. S ta­
ry  robo tn ik  go rkow sk ie j fa ­
b ry k i samochodów im. M o ło - 
towa, A rtio m  K ow alow , po­
w iedzia ł na zebraniu:

—  Punkty —  to nasze su­
mienie. A przed sumieniem 
nic się nie ukryje.

(c. d. n.)



W Sandomierzu przy ul. ł  
Gołębickie j rozbudowuje ł  
slć cegielnia. Powiększono i  
obszar wydobycia gliny,  f  
zaplanowano budoioę no- y 
wego pieca do wypalan ia t  
cegły, zaczęto budować t 
szopy na surowiec. i

W cegielni lak  ja k  w  ł  
kac dym zakładzie pracy t  
powinno być światło. Nie t  
myślcie jednak, że aby za- ł  
Prowadzić światło do ce- j  
gielni konieczne jest w y -  t  
budowanie specjalnej elek- t  
trowni lub przeciągnięcia 4 

* l™ś tam. k i lom etrów  sieci ( 
f trakcyjnej. Trudności te tu t 
r nie istnieją  K ie rown ic two 4 
i  cegielni, budząc się kiedyś  <* 
4 z głębokiego snu pomyślało, 4 
4 że owszem światło bardzo 4 
4 by się przydało... 4

■4 tymczasem tuż obok 4 
cegielni — niecałe 200 me- 4 
t rów  mieści się elektrono- 
nio i wystarczy przeprowa- 4 
dzić do cegielni przewody, # 
aby ze lektry f ikować za- f  
kład. Mało tego. Prace w  4 
tym k ierunku zostały już 4 
podjęte i  postawiono na- 4 
wet dwa slupy. Cała elek- 4 
t ry f ikac ja  rozbija się teraz j  
natomiast o jeden b raku-  , 
jący slup, bez którego nie v 

f  można, założyć przewodów. y 
mieszkający w  \

______________k o u e z a n k i

Kochamy się szczerze i przyjaźnim y od trzech lat,
a b ikiniarze się temu dziunią

— pisze ko!. Janusz B u d zyń sk i z UJ

/
u --------------------------------------------------------------------------------------------------------- ----------------------------------------~  ~ ~ 1

Od kol. Kazim ierza Nowaka ze szkoły ogólnokształcącej st. lic . w  T ucho li o trzym aliśm y lis t, 
w  k tó rym  opisuje on przebieg narady p ro du kcy jne j w k i. IX . poświęconej wzm ocnieniu walitl 

I o w y n ik i nauczania na tle  w ytycznych K ra jo w e j Narady A k tyw u  Szkolnego ZMP. Jednak 
j z lis tu  kol. Nowaka w yn ika , że koledzy z k lasy IX  źle zrozum ieli swoje zadania. Bo oto co 
pisze ko l. Now ak:

„Na ostatniej k lasowej naradzie produkcy jne j om ówil iśmy sprawę pomocy k°(«e ns(a e j. Mora 
dotychczas była źle prowadzona. Postanowil iśmy wprowadzić tzw. „POGOTOW IE K O LE Ż E Ń ­
SKIE".  Będzie ono polegało na tym, że lepsi uczniowie będą m ie l i  dyżu ry , a słabsi; gdy me 

! zrozumieją jakiegoś w y k ładu  czy zagadnienia będą przychodzil i po poi ady
I  to by l jedyny wniosek (ja k  w yn ika  z lis tu ), podjęty na naradzie p rodukcy jne j w k i. 1 7  
■Tak w idać, jeszcze nie wszystkie szkolne organizacje ZM P -ow skie  w łaściw ie zrozum ia.r 

uchwalę ZG ZM P i wytyczne K ra jo w e j Narady A k tyw u  Szkolnego ZMP. Jednym  z typowych 
'p rz y k ła d ó w  tego jest Zarząd Szkolny w  szkole ogólnokształcącej w  Tucholi, k :o rv zamiast p io -

Sam lu b ię  się zabawić i poweselić, lub ię  
się porządnie ubrać i lub ię  tow arzystw o 
koleżanek - -  nie jestem więc jak im ś 
„ks iążkow ym  m olem “ ; lub ię  życie, ale n ie ­
nawidzę dżolerskiego, b ik in ia rsk iego  s ty ­
lu życia, m ora lności i ub ieran ia się.

Skąd i po co ten wstęp? — zapytacife 
pewnie. Otóż stąd. że i ia uważam, iż na­
sza dyskusja przy ję ła  poniekąd zły k ie ru ­
nek. Za dużo jest mowy o samych s tro ­
jach b ik in ia rzy , a zamało o postawie m o­
ra lne j. zasadach, o tym  wszystkim , co n a j­
bardzie j cha rakteryzu je  człow ieka i jego 
wartość.

A  często spotykam y się z tym , że ludzie 
o w rog im  nam św iatopoglądzie i m ora lno­
ści cechuje zly. zw yrodn ia ły  stosunek do 
p ic i odm iennej. Przeciętny dżoler wyraża 
ten stosunek m nie j w ięcej tak : Jeżeli 
„ona“  ma forsę, trzeba to w ykorzystać;

jeżeli „ona“  jest ładna — trzeba nawiązać 
k ró tk i romans, a ja k  się znudzi — „na in ­
ny k w ia te k “ . Tak samo m yślą i postępują 
tzw. „k o c ia k i“  z mężczyznami.

Opowiem o sobie. Od przeszło trzech 
la t kocham y się z koleżanką o podobnych 
poglądach i zainteresowaniach. W  związku 
z tym  n ie jednokro tn ie  słyszałem od szkol­
nych jeszcze kolegów b ik in ia rz y  (n ieko­
niecznie w  wąskich spodniach i  z m ando­
liną) — glosy zdziw ienia w rodzaju: „ ja k  
ty  możesz tak  długo w ytrzym ać i „cho­
dzić“  z jedną i tą samą?"

A  cóż w  tym  dziwnego?!
Dla nas jest to rzecz norm alna, że ko­

chamy się, p rzy jaźn im y i żyjem y ja k  lu ­
dzie, a was — b ik in ia rze  — dz iw i ten fak t, 
I  w  tym  leży sedno sprawy. \W  tym  w ła ­
śnie, że ludzie  ho łdu jący am erykańskiem u 
s ty lo w i życia m yślą kategoriam i zgn iłe j

bu rżuaz ji 1 ży ją  w  m yśl je j zasad: wszy­
stko dla interesu, pieniądza i zaspokoje­
nia w łasnych, ¿degenerowanych popędów

A kogo ja uważam za dżołera — b ik i­
niarza?

— Jest to moim zdaniem m łody czło­
w iek. k tó ry  swoim światopoglądem, swoją 
m oralnością nie dorósł do naszej rzeczy­
w istości i nie chce do n ie j dorosnąć, k tó ry  
swoją postawą m ora lną obraża naszą god­
ność narodową.

Chuligaństw o to wyższy stopień na tej 
drodze upadku moralnego. Chuligan to 
człow iek, k tó ry  od b ierne j postawy prze­
szedł do czynu — pijaństw a, aw antur, 
b ija ty k .

A  stąd już ty lk o  m ały k ro k  dz ie li go od 
B u rm a js tra  i spó łk i!

JANUSZ B U D ZY Ń S K I 
student polonistyki UJ w Krakowie

wadzić stałą, głęboką i wszechstronną 
w yszukuje nowe, cudaczne fo rm y  pomocy

pracę po lityczną i uśw iadam iającą wśród kolegów, 
słabszym kolegom. Red.

' W styd nam za te koleżanki!
pisze k o l. Izabe la  B ry n ia k  z T e c h n ik u m  M echanicznego

w  T a rn o w ie

I choć
i  pobliżu cegielni gospodarze . 
f  chętnie pomogliby w  pra-  J 
f  ™ch e lektry f ikacy jnych.  . 
f  tierownifc cegielni o spra- 1 

f  p l e *e.i nawet nie pomyśli.  1 

f  Bo i cóż go obchodzi to, że . 
to ciemne noce w a r to w n ik  . 
Pilnujący cegielni grzeje , 
Sl? Przy jednym piecu do \  
wypalania cegły, a przy  \  
drugim nieznani sprawcy  J 
kradną węgiel i cegłę. i  

Grunt, tri się wyspać m y- \  
sii pan k ie row n ik  Nowak, \  
a razem z n im  cale kie- J 
roumictujo. Toteż ja k  myś l i  \  
lak i robi. Odpędza ty lko  \  
sprzed oczu w idm o kary  J 

4 za niedbalstwo i znów za- f  
4 sypia tw ardym  snem biu-  * 
j  rokraty.
4 wg. koresp,
i  A. PO LAKO W SKIEG O
J L. J.

Dużo się terą?, m ów i o walce z b ik in ia ­
rzam i oraz z chu liganam i. I słusznie. Bo 
są to ludzie mało w a rc i bez żadnej m o­
ralności. U nas, w Techn ikum  M echanicz­
nym , są dw ie tak ie  ko leżanki — Krystyna 
Wysocka i Olga Pociecha, uczennice k la ­
sy II-a .

U uczennic tych w idać straszną roz­
wiązłość życia i w yrażania się, a szczegól­
nie u W ysockie j. Używa ona w rozmowach 
w yrazów  nienadających się do pow tórze­
nia. Wysocka nosi obecnie w łosy obcięte 
po męsku, spodnie, do k tó rych  pakuje rę ­
ce po łokcie  i chodzi tak z w ielce ważną 
m iną. Gdy koleżanki lu b  koledzy zwracają 
je j uwagę na niew łaściwe zachowanie się,

odpowiada zw ykle : „w  mordę biję, szpita l 
płac^, ale na pogrzeb nie pó jdę!“  Ma to 
być według n ie j dowcipne...

A  czy tak ie  „pow iedzonka“ lic u ją  z za­
chowaniem uczennicy?

Kol. W ysocka czuje się w swoim żyw io le  
dopiero po szkole (uczymy się po po łud ­
niu). Z na jdu je  wtedy, zawsze jakiegoś 
„p rzy ja c ie la “ , z k tó rym  rozpoczyna spacer 
po zakątkach Tarnowa. A le  idzie w ten 
sposób, że w is i po prostu na ram ieniu ko­
legi i pa li ostentacyjn ie papierosa. Stara 
się tym  zwracać uwagę szczególnie w tedy, 
gdy spotka którąś z koleżanek szkolnych 

Gorzej, że zw róciła ona uwagę nie ty lk o  
uczniów, ale także postronnych osób. To­

też coraz częściej słyszym y teraz okresie- i 
n ie  złego zachowania lu b  n iem ora lnego ! 
prowadzenia się s form ułowane np. w  ten 
sposób: „O, tak  ja k  dz iew czynki z T echn i- j 
kum  Mechanicznćgo“ . Jednym  słowem za- j 
chowanie te j b ik in ia rk i psuje op in ię  całej | 
szkole i wszystkim  dziewęzętom, k tó re  się i 
w  n ie j uczą. |

Taką dziewczynę, ja k  Wysocka, trzeba | szybko zastrzyk ze  „s ta ro ży tn e j 
w yłączyć z ko lektyw u , gdyż psuje go ona ■ Aru e jeg0 stoon ia t
i dem ora lizu je. A kol. Pociechę, k tó ra  do- ' "  & ’ -------------------------- —
stała się pod zgubne w p ływ y  W ysockie,;*' 
trzeba w yrw ać ze złego tow arzvstw a!

IZA B ELA  B R Y N IA K  
Państwowe Technikum Mechaniczne 

w Tarnowie

DYŻU R N Y M A TEM A TYK  DO DYŻURNEGO HISTORYKA: Zrób mu teraz
jedz iem y da le j! Józek dostał a taku  z rów nań

f fO Z ¥ T E L m C ¥  P l S l Æ

Chuligan z Reptotra zaczepia i b ije  dziewczęta
— pisze ko l. P aw eł D oroży lis k i

f
4

W Keptow ie, pow. G ry fino , woj. szcze­
cińskie, marny chuligana. Jest nim  Ale­
ksander Stateczny. Po wsi chodzi on czę­
sto p ijany , w yk rzyku je  n ieprzyzw oite  w y ­
razy. K iedy  spotka w ta k im  stanie kogoś 
na drodze, zaraz zaczyna b ija tykę , nieza­
leżnie od tego, czy jest to chłopak czy 
dziewczyna. _____________

Niedawno Stateczny napadł na koleżan­
kę idącą ze stacji. Uderzył ją . a nowy 
płaszcz, k tó ry  m ia ła  na sobie — usm aro- 
w a ł smołą.

Na każdej gm innej zabawie Stateczny 
rob i zw yk le  aw an tu ry . Oto typow y chu­
ligan, oto dowód, ja k  chu ligan i szanują
kob ie ty ! ____________

N a jdz iw n ie jszym  jest jednak fak t. że 
Stateczny jak im ś cudem jest.... członkiem 
ZMP. A  takich nie pow inno być w  na­
szych szeregach!

PAW EŁ DO RO ŻYŃSKI

„N iech  ko lega nie narzuca 
cz> nnośei p ra co w n iko m  Z PU

Pod koniec września ub r. zo- cznicy Rewolucji Pażdzierniko-
stalem delegowany przez Za- wej Zarząd Powiatowy ZM P

i h u i u « !  >orv. rząd Powiatowy ZM P do gminy w Oleśnicy zwołał naradę człon-
Reptowo gmina Kobylanka Dobroszyce celem wygłoszenia ków zarządów szkolnych me li-

B pogadanki o I I I  Zlocie Młodych cząc się z tym, ze aktywiści
Bojowników o Pokój w B erli- byli zajęci organizowaniem uro-

W  i dzie l i s iny 
O św ięc im  

w id z ie liś m ,  
\ o w i |  H u tę

Jeszcze w  grudn iu ub. roku  
nasze Liceum Pedagogiczne w  
Nowej Soli odbyło wycieczkę  
w  okolice Krakowa.

Po zwiedzaniu zabytków h i-
czystych wieczornic i capstrzy- ; storycznych Krakowa, udal iśmy

Przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego j
w Zarządzie K o ła  Z M P  naszej jednostki wojskowej!

Podobnie, jak w kołach miejskich i wiejskich, przebiega 
obecnie kampania sprawozdawczo - wyborcza w kołach ZM P  
w wojsku. Nasi koledzy . żołnierze dbają o to. aby spra­
wozdania i dyskusja na zebraniu wyborczym były głęboką 
analizą ich osiągnięć w nauce i w wyszkoleniu bojowym. Aby 
wskazywały właściwy styl pracy, uwzględniający potrzeby 
i zainteresowania żołnierzy oraz w bezkompromisowej kry ­
tyce i właściwie pojętej samokrytyce ujawniały źródła wszel­
kich błędów. Aby wykazały., że zadaniem kola ZM P  w wojsku 
jest przede wszystkim pomagać dowództwu i organizacji par­
tyjnej w ideowym wychowaniu ZMP-owców. w osiąganiu przez 
każdego ZMP-owca szczytnego miana przodownika wyszkole­
nia i nauki.

ZMP-owcy - żołnierze troszczą się o to. aby dyskusje na 
zebraniu wyborczym dostarczyły jak najwięcej materiału do 
konkretnych wniosków i wytycznych dla pracy nowego Za­
rządu.

Oto co pisze nam na ten 
temat, ZM P -ow iec kpr. JE ­
RZY B U RAK O W SKI:

„Od k ilk u  dn i Z M P -ow cy z 
pododdziału p rzygotow yw ali 

do w yborów  nowych 
w ładz koła ZMP. ’Jeśli s ły ­
szało się rozm owy, to prze­
ważnie na temat, k to  powinien 
być w ybrany do nowego Za- 
rządu, k to  będzie m ógł w y w ią ­
zywać się wzorowo z zadań sto­
jących przed organizacją ZM P - 
°w ską  w  w o jsku. W świetłi- 
r .v wywieszono hasło: „N A J­
LEPSI KO LE D ZY  DO W ŁA D Z  
ZMP". gazetce ściennej u- 
kazały się artykuły o donio­
słym znaczeniu wyborów no - 
wego Zarządu Koła. Kilka

kursy dokształcające, zorga - j 

n itowa liśm y kó łko artystycz­
ne... Nasz zespół Świetlicowy  | 
daje występy nie ty lko  dla 
żołnierzy naszej jednostki,  ale ! 
wyjeżdża również na wieś. K i l -  1 
ka. razy występowaliśmy w  oko­
licznych PGR-ach i  w  spółdzie l­
n i p rodukcyjne j.  Na.sz zespół 
cieszy się dużą popularnością 
wśród społeczeństwa” .

K o l. G rabow ski sk ry tykow a ł 
m .in. kol. Janiaka, W'arnika, 
Rynka i Stolarka. Koledzy ci 
często pode jm ow ali różne zo­
bowiązania, Z obow iązków swo 
ich jednak nie w yw iązyw a li 
się. N ie op łacali również sk ła ­
dek członkowskich.

Dyskusja nad referatem w y-

I Na zebraniu wyborczym , któ- 
i re by ło  naprawdę dla nas, żoł- 
: n ierzy — ZM P-owców , w iel­

kim przeżyciem '—  zostali w y - 
; b ran i do Zarządu tacy koledzy,
| ja k  tow. Grabowski, syn tka - 
I cza łódzkiego, dobry aktyw i- 
i sta organizacji i agitator pod- 
| oddziału, tow. Raciński, syn 
; małorolnego chłopa, przodow- 
| nik wyszkolenia bojowego i po- 
i litycznego, odznaczony odzna- 
I ką „Wzorowy artyłerzysta“ oraz 
torv. Czekaj, syn górnika ze 

j Śląska, który przed służbą 
j wojskową pracował w kopalni 
j węgla jako rębacz, członek Par­

tii, przodownik wyszkolenia bo- 
jo-wego i politycznego.

Przez odpowiednie p rze s ta w ie n i 
lite r  na poszczególnych biletach w i­
zytowych ułożyć nazwiska trzech zna­
nych radzieckich aktorów  film ow ych.

(S. BO BI E M  -  G iżycko)

K. KAN'ODOWICZ

7  o

5  {¿ZfcKCZOW

przyjació ł w gospodzie zł 13,50 do I 
złotego zatrzym anego przez kelnera 
Wydane 13,50 zł za 3 obiady zna!a 
zło się w rezultacie  w kasie gospody 
(12.50 zł) i w kieszeni u kelnera 
(1 zł)

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr. 204(472) nagrody książkowe o- 
tr /y n iu ią :

1) Zbigniew Jadw isiak ~  Łańcut.
ul. Strzciecka 8.

2) Edward Jakutow icz — Raduszec 
Stary 20, p-ta. i pow. Krosno n/O,

3) Stefan Kam iński — Nidzica 
ni. Kościuszki 20.

4) Wacław Urban — Lub lin , ul.
Łęczyńska 10 m. 2.

5) W ładysław  Wesołowski — D ar­
łowo, u l. Szpitalna 4, szk. met.- 
skórz., pow. Sławno.

ROZWI \ZAN1F ZAD AN IA  
Z NR. 267(475)

EL.1 M i N A1 K A : K rocz m y ślad o m
Hanki Saw ickie j (Tornsk. kozak, o 
ter. uwaga. Tęcza, zaspa, kreda, wą-

Składając Zarządowi Powia- 
towemu sprawozdanie o sytua-

ku. się do Nowej Huty. Patrząc na. 
wspaniałe b lok i mieszkalne,

szczere jx>.e.
odbyć zebrania wyborczego. ¿u szkolnego przy Państwowym ń ,
Kol. Pierzyńska — instr. Wydz. Technikum Budowlanym w p 3 3 
Organizacyjno - Instruktorskie- Oleśnicy opracowa: 
go. słuchając z miną inęczen- „ scminariacb 
niczki mojego sprawozdania, za- aia szkół stopnia licealnego w 
pewniła. że zajmie s'ę tą, gmi- j powiecie. Autor tej instrukcji, 
ną i postara się, by ktoś z Za- i j,0i. Bryckiewicz nie został zu- 
rządu Powiatowego pojechał na pe$nj,, poinformowany, o czym i

Kpr. JERZY B U R A K O W S K I« -

Rozwiązania należy nadsyłać w ter 
m inie 10-dniow ym  od daty ukazania 
się numeru

ROZW IĄZANIE ZAD AN IA  
Z NR. 264(172)

GDZIE 50. GROSZY ': Błąd w ro­
zumowaniu polega. t*a niew łaściwym  
dodaniu wydanych faktycznie przez

wóż. O'iefefa )
Za dobre ro /w iązan ie zadania, i  .

nr. ‘Ï67 ( 475) nagrody ks:i ą¿kotce o- i
tr / .y n riia :

n .fózef Maślanka — Nlcm ysło- j
wice 116, p-ła Szvbo wice. pow. Pru ł
nik,

n. ) Edward Stramskl — Zieluń
tUWkrą, pow. M ława.

3) Zygnu/nt Wiszniews kl — S?*o- ;
pienice Janów, internat zas szk.- 
górn,, no w Katowice.

4) Maciej W ojdyruk i — M ięd/v- 
Podia -ki,- ul Lubelska 65, PGR,

Trzeci fakt: kol. Pierzyńska 
cji w terenie, prosiłem o zaję- 0 której już wyżej mówiłem, sa- szerokie ulice, nie mogrwmy  
cie się szczególnie tą gminą i ma jdąC sobie beztrosko do k i- ; uwierzyć, że tu niedawno było  
podałem termin mającego się n;l( zieciła aktywiście z Zarżą- j szczere p0;e. j aj,-0 przyszłych

nąjwie_cej in te-  
inśirukcję resowały nas przedszkola zbu-  

szkoleniowycli i dowane przez brygady kobiece.
Szliśmy u l icam i Nowej H u ty  
z piosenka na ustach — z pio­
senką właśnie o Nowej Hucie, 
o naszej Nowej Hucie.

Zwiedzając w  następnych  
dniach Oświęcim, przekonaliś­
my się do jakiego zwyrodn ie­
nia doszli faszyści niemieccy 
budując kombinaty masowej 
zagłady m il ionów  ludzi.

Dlatego my, uczniowie i - t e j  
klasy Liceum Pedagogicznego 
w  Nowej Soli, widząc te 
skrajne kontrasty między

to zebranie. Prosiła jedynie 
aby przypomnieć na parę dni 
przedtem o terminie zebrania, j
Uczyniłem to trzykrotnie. J c d -! , __
n&kże bez skutku. N ik t z Żarz. i Państw. Tecon:aum Budowlane

| ma pisać.

CZESŁAW  K IN D LE R

5)
horl;

Eugeniusz Zawadn
ul Kościuszki !. internat

Klucz -

Powiatowego ZM P nie był na 
zebraniu w Dobroszycach, nie j 
pomógł kciegom polepszyć ich 
dotychciasową pracę. Sam nie 
mogłem tam pojechać, gdyż 
miałem dużo pracy w szkole.

Kiedy później spotkałem koi. 
instruktorkę i spytałem ją, czy 
odbyło się tam zebranie, otrzy­
małem znamienną odpowiedź:

1 „Niech kolega nie narzuca 
czynności pracownikom ZP!“.

Drugi fakt: 6 listopada po 
■  południu, w przeddzień 34 ro - 1

Oleśnica

Zdanie kol. P ierzyńskie j „niech  
kolega nie narzuca czynności 
pracownikom ZP”  zupełnie w y ­
starcza, aby wyrob ić  sobie w ła ­
ściwy sąd o s ty lu  pracy tej ko­
leżanki, y a zwłaszcza o je j  sto­
sunku do k r y ty k i  i sam okry tyk i  
To się nazywa właśnie: oderwać Oświęcimcm a pokojowym bu-  
się od terenu, koleżanko Pie- ownic.twem Nowej Huty, m ię-
rzyńska! Przypuszczamy, ze .. 
Prezydium ZP w  Oleśnicy zaj 
mie się bliżej Waszą pracą.

Pogadanek przeprowadzonych | tyczy ła  dalsze u d a n ia , y u ,  Za- 
przed zebraniem wyborczym  
"y ja ś n ilo  dokładnie in s tru kc ję

rządu Koła i jego członków.
M ów iono o tym , że organi­
zacja ZM P  winna nieustannie 
wyjaśniać swoim członkom zna 
ozenie bezwzględnego prze - 
strzegania regulaminu, żądać od 
nich przodownictwa w tej dzie- 

Dzień w yborów  b y l w ięc o - j dłlnie> oddzialywać na masy 
czeki a any z niecierp liw ością  I niezorganizowanych żołnierzy... 

Zebranie zagaił kol. R A C lN - j %e zadanjem ZMP-owców jest

vv sprawie przeprowadzenia wy 
borów. Każdy z członków wie­
dział, że będzie to ważne wy­
darzenie.

SKI. Mówił krótko. Jeszcze 
raz o tym. jakie znaczenie ma­
ją  dla członków koła wyoory 
do nowych władz. Z kolei u- j 
dzielił głosu kol. GRABÓW  
SK IE M U . Ten wygłosił obszer 
ny referat sprawozdawczy.

„...Wiele osiągnięć ma nosze

przodowe ó w  szkoleniu, sumień 
nie w ykonyw ać wszystkie obo 
w iązk i służbowe, pomagać do 

‘  ! wódcy w nieustannym  podno- 
I szeniu poziomu szkolenia, 
j W końcu zabrał glos oficer 
\ pododdziału. Podsumował o.n dy 
i skusję i wskazał na zadania o r-

koło ZM P — m ów ił m.in. kot. j ganizac.ii Z M P -ów sk ie j w  na- 
G rabowski. — Urządzil iśmy  ' szym Ludow ym  W ojsku.

P renum era ta  s k ry p tó w  =  
W szechn icy  R a d io w e j

S kryp ty  Wszechnicy Radiowej stanow ią niezbędne uzupełn ie- 
nie w ykładów , podawanych p rzez ' radio. Bieżące egzemplarze 
sk iyp tó w  można prenum erować bezpośrednio w  PPK „Ruch 
l uh we wszystkich placówkach pocztowych i u listonoszów, 
■"Płacając prenum eratę na poszczególne konta PKO : dla kursu 
wstępnego _  konto j  _  17645/110, dla kursu pierwszego kon ­

to 17646/11 o i dla kursu drugiego — kon to  I  — 17647,110.
O sk ryp ty  dawniejsze należy zwracać się wyłącznie do A rchi­
w um  PPK „R uch“  w W arszawie, ul. Srebrna 12, wpłacając na­
leżność na konto PKO  I — 15207/110. Można też nabywać 
sk ryp ty  Wszechnicy Radiowej we wszystkich rozdzielniach 
PPK „R uch" w  całym  k ra ju , a wszelkie reklam acje kierować 
należy wyłącznie do C entra lne j Ekspedycji PPK „R uch“ w  W ar­
szawie. ul. Srebrna 12.

, — Chętnie bym  wam  pow iedzia ł 
coś jeszcze o M A R A X -ie  — rzekł 
inżyn ie r — ale naprawdę nie mam 
już czasu.

—: A co on w łaśc iw ie  rob i, p ro­
szę pana?

— T rudno to  w y jaśn ić  w  k ilk u  
słowach. M A R A X  jest to... no, n a j­
prościej można go nazwać bardzo 
wszechstronną maszyną do liczenia.

Twarze chłopców w yraża ły  zdzi­
w ienie. N iek tó rzy  spoglądali na 
siebie, lecz n ik t  się nie odezwał.

— No, w ięc idziem y — rzek ł in ­
żyn ie r. — Może in n ym  razem do­
w iecie się czegoś więcej...

S k ie row a li się ju ż  ku drzw iom , 
gdy rozległ się głos, k tó ry  n ie  na le­
żał do żadnego z n ich :

— Inżynierze... jedną chw ilkę . 
S po jrze li w  ty ł. W  prze jściu m ię ­

dzy dw iem a rów no leg łym i tab lica ­
m i rozdzie lczym i, ja kb y  w  dziw nych 
drzw iach, o k ry tych  od 'gó ry  do do­
łu  m ozaiką kab li, p o ja w ił się czło­
w iek.

— Profesor jest tu? — zd z iw ił się 
S o łtyk  — nie w iedziałem . N ie b y ł­
bym  przeszkadzał...

— Co znowu, jestem rad. Pan ma 
teraz posiedzenie kom is ji, prawda? 
Chętnie wyręczę pana i opowiem  na­
szym gościom O M A R A X -ie .

Z gronąadki dał się słyszeć rados­
ny pom ruk. Inżyn ie r postąp ił k ro k  
naprzód.

— B y łb ym  panu wdzięczny, ale... 
S łuchajc ie — zw ró c ił się do ch łop­
ców — tra fia  się wam niezw ykła  
okazja, bo profesor Czandrasekar 
jest jednym  z tw órców  M A R A X -a . 
Proszę was ty lk o , nie próbu jc ie  się 
chować, żeby polecieć z nam i. M ie ­
liśm y tu  jedenaście wycieczek szkol­
nych i parę razy m uśie liśm y p rze­
szukiwać cały statek, żeby odnaleźć 
am atorów  podróży na gapę...

In żyn ie r pa trza ł chw ilę  na ch łop­
ców, us iłu jąc przybrać surow y w y ­
ła z  tw arzy, lecz nagle uśm iechnął 
się, potrząsnął głową i wyszedł. Gdy 
d rzw i zam knęły się za nim , zapadła 
cisza. Chłopcy nie ruszali się z m ie j­
sca, onieśm ieleni. Profesor, s łynny 
m atem atyk, b y ł jednym  z człon­
ków  w yp raw y. Wszyscy p raw ie  w i­
dzie li go już  na film ie , w te lew izo­
rze, czy na fo to g ra fii — i teraz w pa­
try w a li się weń z ciekawością.

B y l to mężczyzna la t czterdzie­
stu k ilk u , o tw arzy smaglej, p raw ie 
ciem nej, suche j..Z g ię ty  nos z cien­
k im i nozdrzam i padaw ał je j wyraz 
upa rty  i tw a rd y , którego nie złago­
dz iły  krucze w łosy, posiw iałe na 
skroniach. W rażenie to pryskało, 
k iedy spotkało się jego oczy, zaw­
sze p raw ie  le kko  przym rużone, o

STANISŁAW LEM {25)

Skrót powieści nauKowo-tantastycznei o podróży na planetę Wenus

tru d n ym  do opisania w yrazie. Była  
w  n ich dziecinna żywość, opanowa­
na jednak surowym  zastanowieniem 
i spokój podobny do przezwyciężo­
nego zmęczenia, i pewność siebie, i 
uśmiech tak  wyraźny, że się go m i­
mo w o li szukało na jego ustach — 
lecz on uśmiechał się ty lk o  ocza­
mi. Co zaś - na jdziwnie jsze, każde­
mu, na kogo spojrzał, w ydaw a ło  
się, że są jasne, nawet bardzo jas­
ne — i dopiero potem spostrzegało 
się ich ciemną barwę.

Podchodząc do chłopców, Czan- 
dresaker odezwał się:

— . In żyn ie r rozczarował was. 
prawda? Spodziewaliście się jeszcze 
jednego stosu atomowego, jak ie jś  
n iesłychanej ka ta pu lty  p ie rw ias t­
ków, a usłyszeliście, że naszą osto­
ją  jest po pi-ostu maszyna do licze­
nia? Po coż, m yślicie, ta k i niepo­
trzebny balast? Czy nie lepszym 
środkiem  jest m iotacz prom ien i, k tó ­
ry  rozniesie w  atomy każdą przesz­
kodę? M oi chłopcy. Ś w ia t obcej p la ­
nety będzie pełen zagadek. I  jakież 
to  by łoby rozw iązanie niszczyć je, 
k iedy nam staną na drodze? M y

chcemy czegoś znacznie większego 
i trudnie jszego: chcemy je zrozu­
mieć. Bo zrozumieć, to znaczy opa­
nować. A  w  tym  w łaśnie pomoże 
nam m atem atyka.

Czy to d la  was dziwne? Zastanów­
cie  się. Ruchy planet, gwiazd, ato­
mów, lo t ptaka, krążenie k rw i, 
wzrost k w ia tó w  — wszystko co nas 
otacza, cały wszechświat stosuje się 
do praw  m atem atyk i. To ona poma­
ga inżyn ie row i budować mosty i ra ­
k ie ty , geologowi — odnajdywać w 
Z iem i m inera ły , f iz y k o w i — w y ­
zwalać energię atomową. Zabiera­
m y w ięc ze sobą nie ty lk o  mecha- 
niczhe ręce, m ięśnie i oczy. ale ta k ­
że m echaniczny mózg. Nazywam 
tak  tę maszynę, ponieważ sposoby, 
ja k im i działa. ’ podpatrzy liśm y u na­
szego własnego mózgu.

Żebyście m nie lep ie j zrozum ie li — 
k ilk a  słów objaśnienia.

K iedy  ludzie uczyli się budować 
coraz doskonalsze maszyny parowe, 
tu rb in y , s iln ik i benzynowe, obra­
b ia rk i, w ydaw ało im  się, ze w szys t­
ko na świecie można sprowadzić do 
jakiegoś mechanicznego m odelu, a

więc. że i mózg jest mechanizmem 
tak im  ja k  zegarek, ty lk o  bardzp 
skom plikow anym . Sądzili ńa przy­
k ład. że zapam iętywanie polega na 
tw orzeniu się w g łow ie ja k i„n ś  „od ­
c isków “  czy „ fo to g ra f ii“ . Jednakże 
takiego tłum aczenia nie można p rzy­
jąć. bo w  mózgu nie ma po prostu 
m iejsca na przechowanie tym  spo­
sobem o lb rzym ie j ilości wspomnień 
i  w iadomości, ja k ie  posiapa każdy 
człow iek. B łąd polegał na przypusz­
czeniu, że mózg jest w ie lką  „k a r to ­
teką“ , „sk ładem “ , że pamięć ja k ie jś  
rzeczy jest — uważacie — sama 
także rzeczą. Tymczasem naprawdę 
nie  jest to rzecz, ty lk o  proces. To 
znaczy coś płynnego, ruchomego. 
Nie będę wam  o tym  w ie le  m ów ił, 
ale chcę, byście sobie uzm ysłow ili 
jedno: jeżeli m ateria jest w w iecz­
nym  ruchu, to  myśl jest ja k  gdyby 
„ruchem  w potędze“ . P ap ię tac ie  m o­
że dewizę wypisaną we w nętrzu lo ­
dzi podwodnej kapitana Nemo — 
„m ob ilis  in m o b ili“ ? Ruchem w  ru ­
chomym. To jest w łaśnie dewiza 1, 
ta jem nica mózgu. Tajem nica o lb rzy ­
m ie j, m ilia rd o w e j chm ury krążą­
cych prądów. I  na tak ie j w łaśnie 
zasadzie działa M A R A X . Tam, gdzie 
są prądy, musi być ich źród ło i ich 
drogi. Podstawową cegiełką mózgu 
jest neuron, to znaczy kom órka z 
w ypustkam i nerw ow ym i, k tó re  łą ­
czą ją  z in n ym i kom órkam i. A  ele­
m entarną cząstką M A R A X -a  jest 
lam oa katodowa. W naszym M A ­
R A X -ie  jest około 900.000 lamp. O- 
czywiście, bardzo m ałych, ale w i­
dzicie. ja k  w ie lk ie  za jm u ją  pom ie­
szczenie. Mózg zaś zawiera około 12 
m ilia rd ó w  kom órek, to znaczy ja k ­
by 12 m ilia rd ó w  lamp. a doskonale 
m ieści się w naszej głowie. K on ­
s tru k to r pow iedzia łby, że rozw iąza­
nie  techniczne ja k ie  przedstawia 
mózg jest znacznie doskonalsze. Ta 
ilość kom órek, k ló re  posiada mózg, 
pozwala na ilość połączeń między 
n im i, wynoszącą około 10lono° L icz­
ba ta mało wam  mówi. Otóż jest 
ona większa od liczby atomów we 
wszystkich planetach, gwiazdach i 
mgławicach, ja k ie  ty lk o  można do­
strzec przez najpotężniejsze teie- 
skopy w otchłaniach nieba Takie 
sa m ożliwości naszego mózgu! Moż­
liwości M A R A X -a  są znacznie skro­
mniejsze, ale ma on nad mózgiem 
jedną przewagę: tę, że działa szyb­
ciej. Wiadomość, biegnąc w łóknem  
nerwowym , przebywa w sekundzie 
k ilkanaście  metrów, a w drucie M A ­
R A X -a — 300.000.000 m etrów  na se­
kundę. Pojm ujecie, ja k  o lb rzym i je s t 
zysk na czasie.

I D c. n.

dzy po l i tyką  obozu pokoju, a 
polityką w o jny  anglo-amery-  
kańskich naśladowców Hit lera,  
m ów im y raz jeszcze: „Chcemy  
by w naszym k ra ju  budowało  
się więcej takich ośrodków ja k  
Nowa Huta. Chcemy, by na 
zawsze zniknęły koszmarne lata 
w o jny  i wzajemnego m ordu” .

x Uczestniczki wycieczki 
ucz. ki. IAr Lic. Pedagog, 

w  Nowej Soli

na dzień 12 stycznia 1952 r, (SOBOTA)

Program  1 — na fa li 1322 m.

W iadomości: 5.05. 
12.04, 16.00, 20.00. 23 X).

7.55,

5.10 Koncert poranny, 6.95 Wszech' 
p.ica Radiowa, o.35 Aud. dla wsi,' 6.55 
Pieśni n pracy i pokoju. 7.20 Muzyka 
operelkow a. 7.50 Kalendarz Radiowy , 
8.00 Muzyka operetkowa, 8,20 Muzyka 
poranna. 8.55 And dia ki. V I. 9,20 
Aud. dia k i. IX. 9 40 Muzyka tanecz­
na. 10.15 Koncert Ork. PR pod dyr. A. 
Rezlera, 10.55 ..Kawałek cu k ru " — 
trafem. powieści P. J ile m u icke g .j, 
11.15 Muzyka i aktualności, ¡145 

fiio s  maja kobiety, 12.15 Muzyka, 12.30
Aud. dla wsi. >.45 ..Na swojską nu-

13.15 In form acje, 13.30 Aud. Pa 
dzieci. 16.20 Koncert rozrywkow y pod 
dyr. W ł. Górzyńskiego, 17.00 N ajcie ­
kawsze aud. przyszłego tygodnia. 17.15 
..Tró jka z H aw a i" — opow l i c  I\.n le ­
ju . i 7.30 Komp. Tygodnia — 1. san 
Beethoven. I8.U0 Z kra ju  t ze św iata, 
18.20 „S łuchacze p iszą" — aud. B iu ­
ra Studiów. 18.25 ...Z naszych p ieśn i". 
ls.45 Aud. . dia kobiet w ie isk lc li, 19 00 
Mtizyka. 19.10 Reportaż. 19 30 Na rttu- 
zycznei fa li. 2u 30 Muzyka taneczna i 
rozrywkowa, 20 45 Koncert O rk PR 
pod dyr. ,1. Gcrta. 21.39 ..Hum oreski 
z teki W orszy łly " — ode opow. H. 
Stenkiewicza. 2 45 Koncert sym ioui- 
czny, 22.20 Muzyka taneczna.

Program  II  — na la li 367 m.

W iadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 17 O0,
2! 00, 23.30.

6.15 Wesołe piosenki radzieckie, 6 50
PolsKie ludowe melodie taneczne. 7.20 
Muzyka operetkow a. 7..50 Kalendarz. Ra­
d iowy, 8.00 Lekcja języka rosyjskiego, 
13.30 And. dia klasy II .  15.55 Aud dla 
k lasy I i ]  f IV, 14.15 bojowa Chór 
Rózgi. W rocławskiej. 11 35 And. dla 
wychowawczyń przedszkoli. 14. łO Mu­
zyka dla w s /ysd jc i, 15.20 Przegląd 
prasv lite rack ie j. 15 30 Aud dia d/:c- 
Ci. 16 00 Wszechnica RaJMwa. !<t.v0 
Dziennik warszawski. 16'55 Muzyka, 
16.45 Głos n ic ią  kobiety. 17.15 Koncert 
m uzyki ludowei, 17 45 T.ekcia języka 
rosyjskiego. 18 00 Koncert O rk. Man 
dolintstów pod dvr. E. Ciukszy. 16.30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Muzyka 
rozrywkow a. 19 30 Muzyka i aktua l­
ności 29.n0 Przv sobocie po robocie. 
21.51) L 'tw o iv  fortepianowe Fr Brze 

I z i a-kiego. 2t 50 And. z cyk lu : „Baco* 
; wie na wędrówce po Polsce". 22.20 
i Koncert O rk PR pod dyr. T. Sere- 
idyńskiego, 23.00 Muzyka taneczna.

I
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Rezolucje radzieckie w ONZ zmierzają do
pokojowego uregulowania stosunków między narodami

Streszczenie przemówienia min. Wyszyńskiego na Komisji Politycznej 0 \Z

Fragmenty przemówienia
p r e m i e r a  O t t o  G r o t e w o h l a

K a poniedzia łkow ym  posie- 
Bzeniu K o m is ji P o lityczne j ONZ 
ize i delegacji radzieckie j m in. 
W yszyński podsum ował w y n ik i 
dyskus ji nad am erykańskim  
planem  tzw. „a k c ji zb iorow ych“ 
określa jąc je jalćo. plan przygo­
tow ań wojennych.

Na wstępie swego przem ówie­
n ia  m in . W yszyński om ów ił 
przebieg dyskus ji nad p ro je k ­
tem  zgłoszonym przez 11 d e le - . 
gacji ze S tanam i Z jednoczony­
m i na czele —  wykazując, że 
dykta to rska  rola S tanów Z jed ­
noczonych została poważnie za- . 
ch w iana.

....pewne delegacje, jak np.
Kolumbii. Meksyku, Chile i A r­
gentyny, popierające zawsze bez 
zastrzeżeń poczynania bloku a- 
tlantyckiego, w którym ja k  
wiadomo, kierowniczą rolę od­
grywają koła reakcyjne, prze- \ 
de wszystkim Sianów Zjedno- 
czonych, nie mogły ukryć swe­
go niezadowolenia zarówno ze 
sprawozdania komitetu o tzw. 
„akcjach zbiorowych“, jak też z 
projektu rezolucji zgłoszonego 
przez 11 delegacji“ —- pow ie - j 
dz ia ł m in. W yszyński i s tw ie r- ! 
dził, że wniesione do rezo luc ji 
przez szereg delegatów popraw - j 
ki zm ien iły  zasadniczą je j treść 
1 próby narzucenia Zgromadze­
n iu  Ogólnemu ONZ tzw . ..ak­
cji zbiorowych“ w wydaniu a- 
merykańskim, spotkało całko­
w ite niepowodzenie.

Następnie m in . W yszyński o- ; 
m ó w ił przem ówienie delegata 
F ra n c ji, próbującego wm ówić, | 
że rezo lucja 11-tu m ia łaby  u - j 
su pe łn ić b ra k i i  niedociągnięcia 
»¿¿Karcie NZ. M in . W yszyński i 
„  -w o d n ił, źe stworzenie ja k ie - , 
gc-s nowego organu nazw anego; 
„w ykonaw czym  orgahem w oj-1 
ik o w y m “  tzw . „a k c ji zb ioro- j 
w y c h “  by łoby pozbawieniem 
Rady Bezpieczeństwa pełnom oc- \ 
n ic tw  je j ty lk o  przysługujących*. |

Z rezo luc ji 11-tu w yn ika ło , że: 
ów  „w ykonaw czy organ w o j-  j 
tk o w y “  sta łby się w  rzeczyw i­
stości d yk ta tu rą  sztabu am ery­
kańskiego, z czym delegaci zgo- j 
dzić się nie m og li i do cżego nie 
po puśc ili.

Jednocześnie m in. W yszyński 
gdemaskował obłudę, delegata 
francuskiego atakującego zasadę ! 
Jednomyślności obowiązującą w  
Radzie Bezpieczeństwa, w ykazu - j

iąc, że zasada ta uznawana jest | 
szeroko stosowana przez wszy- j 

g tk ie  organizacje m iędzynarodo- j 
We, nawet tak ie  ja k  Rada agre- ; 
iyw nego  P aktu  A tlan tyck iego  i i 
Inne  organizacje^ państw  ka p i- j 
ta lis tycznych  (plan S chum ana; 
ltp.). M ów iąc o konieczności u - \ 
trzym an ia  zasady w  Radzie 
Bezpieczeństwa, m in. W yszyński 
■ tw ie rd z ił:

„Czy w  rzeczywistości można 
ys sprawach m iędzynarodow ych I

! obejść się bez zasady jedno-
I myślności, w  n iek tó rych  oczyw i­

ście sprawach, n ie  we wszyst­
k ich, lecz w  n iek tó rych  waż­
nych sprawach? Oczywiście 
nie. można. Pytam , czy rzeczy­
wiście jest m ożliwe, aby k ilk a  
jak ichś państw  powzięło w  sto­
sunku do innego łu b  k ilk u  in ­
nych państw  decyzję nak łada­
jącą na to państwo lu b  te pań­
stwa jakieś obow iązki, i to  jesz­
cze bez zgody tych państw? O- 
czywiście, że jest to  n iem ożli­
we. A r ty k u ł 51 K a rty  określa 
podstawową zasadę rozstrzyga­
nia tak ich  ważnych spraw, ja k  
spraw y związane z zastosowa­
niem  środków  przym usu wobec 
tego lu b  innego państwa czy też 
grupy państw. W łaśnie w y ją t­
kow ą doniosłością tych  środków 
oraz nadzwyczajną wagą na­
stępstw, ja k ie  ich zastosowanie 
może spowodować, w ytłum aczyć 
należy tego rodzaju k w a lif ik o ­
w any try b  podejm owania de­
cyz ji przez Radę Bezpieczeń­
stwa. Jakżeż zresztą może być 
inaczej, je ś li ta k ie  decyzje do­
tyczą na jżyw otn ie jszych in te re ­
sów całych państw, a nawet ca­
łych  grup państw ! Zw iązek Ra­
dziecki stale b ro n ił te j ważnej, 
podstawowej zasady całego sy­
stemu O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych“ .

Jednocześnie m in . W yszyński 
p rzypom nia ł słowa Dullesa, za­
powiadającego w  swoim cza­
sie. że „S tany Zjednoczone za­
stosują. „ve to “  je ś li wymagać 
będzie tego ich in te res“ .

M in . W yszyński pow iedział, 
że kam pania im p e ria lis tó w  prze­
c iw ko  zasadzie jednom yślności, 
„przeciwko „veto“ w Radzie 
Bezpieczeństwa nie w ytrzym u­
je krytyki t podyktowana jest 
ona wyłącznie dążeniem agre­
sywnych sił w  Stanach Zjedno­
czonych, Angiii, Francji i nie­
których innych krajach“ do u- 
sunięcia zasady jednom yślności 
ażeby u ła tw ić  p o lity k ę  d y k ta ­
tu ry  i  wym uszenia, aby p rzy­
stosować ONZ do swoich agre­
sywnych celów.

D a le j m in . Wyszyński przed­
s taw ił n ieudolne próby im peria ­
lis tó w  zmierzające do zamasko­
wania agresywnych celów tzw. 
„a k c ji zb iorow ych“  i w ykazał 
organiczny związek m iędzy p ro ­
jek tem  tych  a k c ji z Paktem  
A tla n tyck im .

Dem askują? p row okacy jny 
cha rakter przem ówienia delega­
ta b ry ty jsk ieg o  L loyd 'a , k tó ry  
us iłow ał w  bezsensowny sposób 
przeprowadzić porów nanie po­
l i ty k i ZSRR z p o lityką  caratu, 
m in. W yszyński powiedział, że 
W ie lka Rewolucja Październ i­
kowa położyła kr.es caiemu re ­
ż im ow i carskiem u i jego p o lity ­
ce. że

„stworzyła swoją własną po-

| litykę zagraniczną opierającą 
j się na nowych wielkich zasa- 
| dach nowego socjalistycznego 
j państwa robotników i chłopów“.

M in is te r W yszyński podkre ­
ś lił, że Zw iązek Radziecki uzna­
je  i popiera, ja k  to zawsze czy­
n ił, zasady zbiorowego bezpie- 

j czeństwa, czego dowodem była 
i po lityka  ZSRR reprezentowana 
! dawnie j przez m in is tró w  L i tw i­
nowa i  M ołotowa. przypom nia ł 

| fa k ty  z okresu przed I I  wo jną 
| św iatową, gdy państwa ka p ita ­
listyczne sprzeciw ia ły się zasa- 

[ dzie wzajemnego bezpieczeńst- 
,-wa i  specjalnie nie dopuszczały 

| do tego rodzaju porozumień, a- 
| by u ła tw ić  H itle ro w i a tak prze- 
! c iw ko  ZSRR. M in . W yszyński 
przypom nia ł również, że pod­
czas I I  w o jn y  św iatow e j Z w ią - 

| zek Radziecki. wprowadzając 
| w  życie wyznawane przez sie­
bie zasady o wza jem nym  bez­
pieczeństwie i pomocy — roz- 

] począł w ie lką  ofensywę na 
| froncie  długości 1.200 km , aby 

uratować przed zniszczeniem 
arm ie zachodnich a lian tów , za- 

i cy tow a ł rów nież słowa obecne­
go prezydenta USA Trum ana, 

j k tó ry  po ataku h itle ro w sk im  na 
ZSRR w  cyniczny sposób po­
w iedzia ł: „Jeże li zobaczymy, że 
zwyciężają N iemcy, pow inniśm y 
pomagać Rosji, a je ś li zwycię­
żać bedzie Rosia. pow inn iśm y 
pomagać Niem com  — niechże 
zab ija ją  się, ja k  na jw ięce j“ . 
S łowam i ty m i sam T rum an 
scharakteryzował obłudną p o li­
tykę  im peria lis tów .
. M in . Wyszyński oświadczył, 
że „samo twierdzenie, że istniał 
rzekomo jakiś okres w którym  
występowaliśmy/ przeciwko 
zbiorowemu ' bezpieczeństwu, 
jest niedorzeczne i absurdalne“ 
i dodał ....występujemy prze­
ciwko waszym ..akcjom zbioro­
wym“ ponieważ wiemy, w idzi­
my 1 twierdzimy, że te akcje 
zbiorowe nie wyjdą na dobre 
naszej Organizacji, albowiem  
nasza Organizacja utworzona,; 
została nie jako narzędzie w oj-1 
ny, lecz jako narzędzie pokoju; 
narzucone za'ś przez agresywny 
biok atlantycki tzw. „akcje 
zbiorowe“ nie potrafią zapew­
nić pokoju, lecz wręcz przeciw­
nie prowokują skomplikowanie 

! dalszych stosunków i przygoto­
wania wojenne“.

Następnie m in. W yszyński 
w ykaza ł konieczność zdefin io­
wania pojęcia agresora, czemu 
sprzeciw ia ją się im peria liśc i 1 
ich wasale, wiedząc dobrze, że 
w iele ich posunięć podpadłoby 
pod de fin ic je  agresji.

W  końcowej części przemó­
w ienia m in . W yszyński przed­
s taw ił i  om ów ił propozycje ra ­
dzieckie, zm ierzające do um oc­
nienia pokoju:

„propozycje w sprawie znie­
sienia komitetu tzw. „akcji 
zbiorowych"

[ „zalecenie, by Rada Bezpie- 
! czeństwa zebrała się nięzwłocz- 
i nie zgodnie z artykułem 28 K a r­
ty N Z na periodyczne posiedze­
nie dla omówienia sprawy pod­
jęcia kroków, które by mogły 

! zapewnić zlikwidowanie istnie­
jącego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i ustanowie­
nia przyjaznych stosunków mię­
dzy krajam i“.

W  pierwszej kole jności — 
s tw ie rdz ił m in . W yszyński — 

| należy doprowadzić do pom yśi- 
| nego zakończenia rozm ów o ro - 
I zejm ie w  Kore i, prowadzonych 
| ebsenie w  Panmundżon.

Omawiając propozycje radzie- 
I ckie min. W yszyński'zwrócił u- 

wagę. że przez tzw. „akcje 
zbiorowe“ imperialiści chcą na­
rzucić innych krajom dowódz­
two amerjdeańskie i uczynić z 
nich bazy agresji amerykań- 

| skiej, jednocześnie faktycznie 
: pozbawiając te państwa ich po­

litycznej niezależności. Próby 
j te nie zawsze się udają amery­

kańskim imperialistom, czego 
przykłady mieliśmy ostatnio, 
gdy państwa Bliskiego i Srodko- 

| wego Wschodu odmówiły wzię­
cia udziału w utworzeniu tzw.

| „sojuszniczego dowództwa". Na 
j przyk ładzie  tych poczynań a- 
| m erykańskich m in. 1 W yszyński 
I jeszcze raz wykazał, że rezo lu - 
! cja 11-tu to szukanie nowych 
| dróg do zorganizowania agresji.

Protest}* am erykańskie prze- 
1 c iw ko om aw ianiu na Radzie 
i Bezpieczeństwa sprawy Kore i, 
| rów nież udow odniły, że Stany 
! Zjednoczone nie chcą rozejm u 
| w  Korei.
i M in. W yszyński zapropono- 
! wał, aby periodyczne posiedze- 
| nie Rady Bezpieczeństwa odby­

ło, się „z udzia łem  m in is trów  
różnych k ra jó w  łu b  specjalnie 
upoważnionych przedstaw icie li 
rządów, k tó rzy  posiadać będą 

! szerokie pełnom ocnictwa i cie- 
; szyć się będą zaufaniem  swych 
¡ k ra jó w  i  narodów “ . W yrażając 
! przekonanie, że może ono dać 

pozytywne w y n ik i, wzywa 
| do poparcia radzieckich propo- 
! zr-cli podyktowanych szczerym 

dążeniem cfo pomyślnego załat- 
| wienia rokowań w Korei. Min. 
i Wyszyński zakończył swoje 

przemówienie słowami: „Jest 
to szlachetne zadanie i wzy­
wamy wszystkie delegacje, aby 
poparły nas w tym szlachetnym 

i dziele“.

Z obrad O NZ
Dnia 10 hm. w  K o m is ji Po­

lityczne j odbyło się głosowanie 
nad wniesionym  przez delega­
cję ZSRR pro jektem  rezo luc ji 
w  spraw ie sprawozdania k o m i­
te tu  tzw. „a k c ji zb iorow ych“ . 
Wychodząc z założenia, że — ja k  
m ów i wstęp do p ro je k tu  rezo­
lu c ji  •— podstawowym zadaniem 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych jest zapewnienie i u- 
trwalenie pokoju międzynaro­
dowego i bezpieczeństwa ora* 
biorąc pod uwagę, że zgodnie z 
K artą  Rada Bezpieczeństwa po­
nosi główną odpowiedzialność 
za zachowanie pokoju między­
narodowego i bezpieczeństwa—  
delegacja ZSRR zaproponowała 
rozwiązanie komitetu „akcji 
zbiorowych“ i wydanie zaleceń 
Radzie Bezpieczeństwa, aby nie­
zwłocznie zwołała periodyczne 
posiedzenie w celu omówienia 
sprawy podjęcia kroków zmie­
rzających do zlikwidowania na 
pięcia międzynarodowego oraz 
rozpatrzenia przede wszystkim 
środków, które by sprzyjały po­
myślnemu zakończeniu roko­
wań o rozejm w Korei.

Jednakże delegacja S tanów 
Z jednoczonych w raz z delega­
c jam i A n g lii,  F ra n c ji i  B ra z y lii 
wniosła  do radzieckiego p ro je k - j 
tu  rezo luc ji popraw ki, k tó re  ; 
m ają na celu osłabienie skute­
czności w ys iłkó w  delegacji , 
ZSRR w  k ie ru n ku  z likw id o w a - | 
nia napięcia m iędzynarodowego I 
na podstaw ie m ożliw e j do przy j 
jęcia przez w szystkie w ie lk ie  
mocarstwa.

P op raw k i am erykańskie  nie

uzyska ły tak  szerokiego po­
parcia, na ja k ie  liczy ła  delega­
cją S tanów Zjednoczonych, 
k tó ra  usiłow ała w  czasie g lo­
sowania powetować sobie fias­
ko je j program u tzw. „a k c ji 
zb iorow ych“ . Na poprawki a- 
merykańskie padła zaledwie po 
łowa głosów w szystkich dele­
gacji. Liczba delegacji, k tó re  
nie poparły  poprawek am ery­
kańskich, wahała się, zależnie 
od poprawek, od 17 do 24. Po­
nadto szereg delegacji odm ów ił 
poparcia poprawek am erykań­
skich nie b iorąc udzia łu w  gło­
sowaniu. Za p ro jektem  rezo lu­
c ji radzieck ie j w  całości, z po­
p ra w ka m i am erykańskim i, pa­
dło 50 głosów. N ik t  n ie  głoso­
w a ł przeciwko, w strzym ało  się 
od głosowania 8 delegacji.

Szef de legacji ZSRR m in is te r 
A. W yszyński przedstaw iając 
m o tyw y  głosowania, ośw iad­
czył m. in .:

Głosowaliśmy przeciwko zgło­
szonym tu poprawkom, ponie­
waż uważaliśmy i uważamy 
nadal, że poprawki takie mogą 
jedynie pogorszyć sytuację, że 
odwlekają możliwość osiągnię­
cia takie j decyzji na periody­
cznym posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa, która przyczyniła­
by się do utrwalenia pokoju 
oraz do usunięcia groźby w oj­
ny, w szczególności zaś do po­
łożenia kresu wojnie w Korei.

Argument ten jest dostatecz­
nie poważny. aby odrzucić 
wszelką poprawkę, która nic 
zgadza się z tymi celami lub 
im przeczy.

Surowy wyrok w procesie przeciw amerykańskim agentem w Polsce 
< - ostrzeżeniem dla tych.

którym pachnie szpiegowski chleh
Dnia 10 hm , przed W o js k o w y m  R e jo n o w y m  Sądem  w  W a rsza w ie  s ta n ę li z d ra jc y  na­

ro d u  po lsk ie go , szp iedzy n a s ła n i p rzez w y w ia d  a m e ry k a ń s k i do P o ls k i:  W ito ld  B ik u -  
lic z , Jan K o j,  P a w e ł G rie g e r, J e rz y  B a ro n  i  A lf r e d  P la n e ta .
Jako pierw szy zeznawał o- ! W  toku  dalszych zeznań o- ; nież agenta w yw iadu  am erykan 

»kąrżony Baron, b y ły  żołnierz i skarżony om awia zadania, ja -  skiego“ .
Wehrmachtu i korpusu Ander- j  k ie  postaw ił przed n im  oficer J „ A r tu r “  w y p y ta ł K o ja  szczegó-
■a. degenerat, k tó ry  w  marcu 
1951 r. us iłow a ł zamordować 
■woją żonę, strzela jąc do nie j 
k ilk a k ro tn ie  z rew olw eru . Ba­
ron przyznał się do zarzucanych 
mu aktem  oskarżenia prze­
stępstw. Zeznał on, że zbiegł w 
maju 1951 r. do ’ zachodniego 
sektora Berlina w obawie przed 
grożącą mu karą za usiłowanie 
zabójstwa. W B erlin ie  zachod­
nim po lic ja  niem iecka sk ie ro­
wała go do p u n k ti zorganizo- | 
wanego przez A m erykanów  dla ! 
obcokra jow ców , skąd t ra f i ł  do j 
p laców ki am erykańskiego w y ­
wiadu w  C harlo ttenburgu.

O szc ze rs tw a  przeciw * 
Polsce d la  

„ W o ln e j E u ro p y “
Baron w yjaśn ia  następnie, że 

po przybyciu  do wspom niane­
go punktu  wyw iadowczego j. 
p rzesłuch iw a ł go agent używ a­
jący pseudonimu „S te fan " V/ 
czasie rozm owy, przy k tó re j o- j 
becna była  przedstaw icie lka ra - i 
di a „W o ln e j Europy“ , oskarżo- | 
ny udzielił szeregu informacji ■ 
gospodarczych, dotyczących i 
szczególnie zagadnień produk­
cji jednej z hut polskich oraz i 
udzielił oszczerczych wiadomo­
ści o Polsce. Od przedstaw ic ie l- i 
ki rad ia  „W olna Europa“  o- j 
trzym a ł wówczas 10 m arek i j 
papierosy.

w yw iadu  am erykańskiego. łowo, a’ następnie zaproponował 
przeprowadzenie jakiegoś

skim.

Na pytan ia  prokura to ra  oskar- | m u . . .  .
żony wyjaśnia że do Polski osobmka z P o lskr Osobnikiem  
przyw ieziony został w raz z Ko- i tym  b y ł p łk . Skib ińsk i. 
niecznvm z transportem  więź j Na p y ta n ie ’p rokura to ra  oskar. 
niów. przekazanych przez w ła  | żony w yjaśnia, że w  stronę « ra­
dze am erykańskie w ładzom  po i- ! n icy po lsk ie j w y jecha ł 24 kw ie t-

’ n ia  1951 r. i że przy przekracza 
n iu  gran icy został aresztowany.

Oskarżony Grieger przyznał 
się rów nież do w iny . Z k ra ju  
do B erlina  zachodniego zbiegł 
w  czerwcu 1950 r. po popełnię 
n iu  de fraudacji. Po przybyciu  
do B erlina  był badany w kon­
sulacie amerykańskim, gdzie 
wypytywano go szczegółowo o 
wiadomości % dziedziny gospo 
darczej oraz o informacje doty­
czące dyslokacji i ruchów w oj­
ska i o inne dane z dziedziny 
wojskowej.

Po pierwszym  badaniu osk. 
G rieger został skie row any do 
punktu  dla uchodźców, k tó ry  
b y ł — ja k  stw ierdza — „gn iaz­
dem, gdzie A m erykan ie  typow a­
l i  agentów swego w yw ia d u “ .

Z a  d o la ry  s p rz e d a w a ł!  
in fo r m a c je  w o js k o w e  

i g o s p o d a rc ze

W  m arcu 1951 r. B iku licz  po­
w ró c ił do B erlina  i zgłosił się 
za pośrednictwem  żandarm erii 
am erykańskie j do oficera wy 
w iadu am erykańskiego CIO. któ­
remu udzielił — ja k  przyznaje 
— informacji dotyczących jed­
nostek wojskowych, wydobycia 
węgla, urządzeń technicznych w 
kopalniach oraz transportu ko­
lejowego.

"  Osk. B iku licz  zeznaje następ­
nie, iż od „S te fana“  o trzym ał po­
lecenie ponownego w yjazdu do 
Polski w raz z współoskarżonym  j W czasie pobytu w  tym  punkcie 
Kojem . M ia ł udać się do Pozna- j przeprowadził rozmowę z Grie- 
nia. odszukać M ieczysława Ko- | serem oficer w yw iadu  amery- 
niecznego i odstaw ić go do Ber- ¡ kańskiego, którego oskarżony 
lina. Ponadto dostał polecenie ! znał jako „B il la “ , k tó ry  następ 
zdobycia szeregu informacji na- \ nie zwerbował go do pracy w
tury wojskowej i gospodarczej, 
a wreszcie — zorganizowania 
placówki szpiegowskiej na tere­
nie kraju.

Na pytanie prokura to ra  oskar­
żony zeznaje, że zatrzymany zo- 

Dostalem od wywiadu zadanie : sta| razera ,  Kojem  26 kwietnia
— m ów i oskarżony — aby prze 
kroczyć granicę, iść na teren 
śląski i zdobyć szczegółowy plan 
jednej z hut oraz wiadomości 
o produkcii tej huty”. Oskarżo­
ny  stw ierdza, że kazano mu
rów nież dostarczyć legitymacje . .
PZPR ora* związków zawodo- i Przyznaje W  do winy i zeznaje.

1951 r. przez patrol WOP przy 
przechodzeniu granicy.

Z ko le i składał zeznania o- 
j skarżony Koj. k ilk a k ro tn ie  ka 
i rany za pijaństw o, aw an tu rn i 
1 ctwo. b ija ty k i i kradzieże. K o j

wych, książeczki wojskowe 1 od­
cinki zameldowania.

Jako następny zeznawał osk. 
Bikulicz. notoryczny kryfnina- 
lista, kilkakrotnie karany za 
kradzież. Do winy przyznaje 
się. Na pytanie prokuratora w y­
jaśnia, że po wojnie był w kor­
pusie Andersa i przebywał 
na terenie Włoch. Na początku 
maja 1947 r. został zwerbowany 
przez kapitana amerykańskiego 
do pracy szpiegowskiej.

że z k ra ju  zbiegł do am erykań 
[ sk ie j s tre fy  B erlina  we wrześniu 

■■[ 1949 r.. gdzie zamieszkał w obo 
zie dla obcokrajowców, p row a­
dzonym przez IRO.

Z końcem  marca 1951 r. do 
obozu, w  k tó rym  przebyw ał K o j, 
przyjechało 3 osobników, z któ 
rych — jak stw ierdza oskarżo- 
ny — ieden nosił nazwisko Puk, 
a inny  — Gaganiewicz „N ied łu  
go potem — m ów i K o j — po­
m ocn ik Puk'., zaprow adził mnie 
do n ie jakiego „A r tu ra "  — rów-

wyw iadzie.
17 sierpnia 1950 r. osk. Grie 

ger otrzymał od „Billa“ zada­
nie przedostania się do kraju w 
celu zorganizowania placówki 
szpiegovvsk:ej i „kanału przerzu 
towego“ oraz wyszukania m iej­
sca d!a radiostacji, którą miał 
przewieźć do Polski następnym 
razem.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, oskarżony wyjaś­
nia, że próbował przedostać się 
za granice, lecz nie udało mu się 
to i w końcu lipca |051 roku zo­
stał aresztowany w pobliżu 
granicy.

Oskarżony Planeta przyznał 
się do zarzucanych mu prze­
stępstw. Zeznał on, że po ucie­
czce z kraju  do strefy amery­
kańskiej Niemiec Zachodnich 
w  1950 roku, znajdując się w  
obozie IRO, został zwerbowa­
ny do wywiadu przez oficerów 
CIC.

W  styczniu 1951 r. Planeta 
podpisał zobowiązanie stałej

j w spółpracy z w yw iadem  ame- 
; rykańskim .

Po podpisaniu zobowiązania 
J udał się do M onachium . W  M o­
nachium  spotkał się z agentem 

' w yw iadu  am erykańskiego —• 
„K a ro le m “ , p racow nik iem  tzw. 
„ra d y  p o lityczn e j“ .

7 września 1951 roku oskarżo­
ny wyjechał na polecenie „K a­
rola“ do kraju, otrzymawszy 
na prowadzenie pracy dywer­
syjno - szpiegowskiej pewną 
sumę pieniędzy, a nadto w ięk­
szą ilość oszczerczych ulotek an­
typolskich.

Na dalsze pytan ia  oskarżony 
w yjaśn ia , że przed swoją uc ie­
czką z k ra ju  ka ra ny  b y ł za 
sfałszowanie czeku.

Z a  k a ż d y m  ła jd a c tw e m  
a  n ic ry k a t is k a  ła p a

Po przesłuchaniu św iadków  1 
rozpatrzen iu szeregu w n iosków  
stron — Sąd udzielił głosu pro­
kuratorowi wojskowemu m jr. 
Ligięzie.

„Żeby należycie ocenić zbrod­
niczą działalność oskarżonych
— pow iedzia ł m. in. p ro ku ra to r 
:— m usim y przypom nieć sobie, 
w  ja k im  czasie i w  ja k ich  w a­
runkach toczy się ten proces, 
proces zresztą nie jedyny.

Przed k ilku n a s tu  dn iam i, pod 
koniec grudn ia ub. roku cała 
nasza prasa pełna była rados­
nych m eldunków  o zwycięs­
k im  w ykonan iu  zadań drugiego 
roku  P lanu Sześcioletniego.

Oczywiście, rozw ój naszego 
przem ysłu, naszego ro ln ic tw a , 
naszej s iiy  gospodarczej, naszej 
k u ltu ry  jest solą w  oku m ię­
dzynarodowego kap ita łu . M ię ­
dzynarodow y kap ita ł, przede 
wszystkim  am erykański im pe­
ria lizm , nie chce pogodzić się z 
Polską Ludow ą i je j wzrostem. 
A m erykańscy bank ie rzy  n igdy 
zresztą nie ż y w ili dla naszego 
k ra ju  życzliwych, ludzk ich  u - 
czuć, zawsze w id z ie li w  Polsce 
ty lk o  pó łko lon ię , k tó rą  dow o l­
nie chc ie li w yzyskiw ać, w  k tó ­
re j chc ie li się dowoln ie  rządzić.

W ywiad amerykański rozpa­
noszył się w  Niemczech Za­
chodnich i stamtąd, wbrew wo­
li demokratycznych Niemców, 
kieruje swe działania na Pol­
skę. Podczas kiedy z roku na 
rok, z miesiąca na miesiąc i z 
dnia na dzień krzepnie przy­
jaźń między Polską a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną
— amerykański wywiad udzie­
la pomocy burżuazji zachodnio-

: niemieckiej i szrzuje nlemlec- 
| kich szowinistycznych rewizjo - 
nisiów przeciwko Polsce, a w  

; Niemczech Zachodnich organi- 
j żuje bazy wypadowe przeciwko 
! Polsce.

Za każdym działającym w  
I Polsce szpiegiem, za każdym sa­

botażem dojrzeć można łapę a- 
mery kańskiego wywiadu, nie­
rzadko w  dyplomatycznej ręka­
wiczce.

| U koronowaniem  wrogiego 
j Polsce Ludow ej stosunku ame- 
| rykańsk ich  podżegaczy w o jen - 
| nych jest uchwalona w  paź- 
| dz ie rn iku  ub. x-oku przez K on - 
! gres i ■podpisana przez T rum a­
na ustawa, przew idująca w ya­
sygnowanie 100 m ilion ów  do la­
rów  na finansowanie g rup  i o- 
sób, k tó re  m ają upraw iać szpie­
gostwo, dywersję, sabotaż i  te r ­
ro r w  Zw iązku Radzieckim  i  w  
k ra jach  dem okracji ludow ej.

W  związku z tą ustawą wzmo 
gło się nasyłanie przez am ery­
kański wywiad szpiegów i dy- 
wersantów.

Niech się jednak amerykań­
scy im peria liśc i n ie  łudzą, że 
uda im  się zrealizować ich p la ­
ny. Um iem y czujn ie strzec te - j 
go, co budujem y. Takich, któ- j 
rzy wracają tutaj, żeby szko­
dzić Polsce i bruździć w naszej : 
budowie, potrafimy bezlitośnie j 
zniszczyć na samym początku i 
ich zbrodniczej działalności.

Nie uda się zdrajcom, za­
przańcom  przechodzić bezkar­
n ie  przez nasze granice, nie 
uda im  się żerować po fa b ry ­
kach, hutach, kopaln iach, ko ­
le jach 1 urzędach.

Sprawiedliwy wyrok w Ich 
sprawie musi być ostrzeżeniem 
dla każdego, kto dałby się sku­
sić amerykańskim podpalaczom 
świata. Niech wiedzą ci, któ­
rym pachnie szpiegowski cblcb, 
że nikt, kto przychodzi do Pol­
ski, w zamjarze szkodzenia na­
rodowi polskiemu, cało nie u j­
dzie.

perialistom I mlliiarystom i o z -  

pętanie nowej, grabieżczej woj­
ny.

Dywersja w OHl

Jest rzeczą oczywistą, że Ade_ 
nauer, k tó ry  chce przeforsować 
w  przyspieszonym tem pie plan 
Schumana i wszelkie inne p la ­
ny rem ilita rvzacy jne  — nie jest 
zainteresowany w  przeprowa­
dzeniu wo lnych ogólnoniem iec- 
k ich w yborów  do Zgromadze­
nia Narodowego.

W ybory  ogólnoniem ieckie do­
prow adziłyby z całą pewnością 
do k lęsk i Adenauera. K lęska 
Adenauera byłaby ciężkim  cio­
sem dla Stanów Zjednoczonych. 
I  dlatego ani Adenauer, ani 
Am erykan ie  nie* chcą wolnych, 
ogólnoniem ieckich wyborów .

P rem ier G rotew ohl omawia 
następnie próby A m erykanów  i 
Adenauera, zm ierzające do stor­
pedowania w yborów  ogólnonie- 
m ieckich. Taką próbą była  bez­
prawna uchwała Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, powołania ko ­
m is ji dla k o n tro li w yborów  w  
Niemczech.

P rem ier G rotew ohl wskazuje, 
że uchwała ta stanow i pogw ał­
cenie K a r ty  Narodów Z jedno­
czonych i uchw ał poczdamskich, 
oraz jest bezprawną próbą m ie ­
szania się do w ew nętrznych 
spraw narodu niemieckiego.

W tym  stanie rzeczy — po­
w iedzia ł p rem ie r G rotew ohl — 
w  im ien iu  rządu NR.D, w  im ie ­
n iu  m iłu jącego pokój narodu 
niem ieckiego oświadczam co na­
stępuje:

Rząd NRD opiera swą polity­
kę zagraniczną na ścisłym 
przestrzeganiu obow iązujących 
um ów i  uk ładów  m iędzynaro­
dowych, zgodnie z postanowie­
n iam i poczdamskim i. Naród 
n iem iecki, którego przytłacza ją-, 
ca większość pragnie zerwać z 
dawną drogą w o jn y  i  agresji, 
naród niem iecki, k tó ry  pragnie 
ja k  na jle p ie j wyw iązać się z cią­
żących na n im  zobowiązań i dą­
ży do tego, by kroczyć drogą 
dem okracji, pokoju i  p rzy jaźn i 
ze w szystk im i m iłu ją cym i pokój 
narodam i, posiada — podobnie 
ja k  inne narody — prawo do sa­
mostanowienia. Bezprawna in ­
gerencja ONZ w  wewnętrzne, 
pokojowe spraw y narodu nie­
m ieckiego godzi w  honor naro­
dowy N iem ców i  oznacza b ru ­
ta lne odm ówienie m u nieza­
przeczalnego i ń iepozbywalne- 
go prawa do samostanowienia. 
Naród n iem iecki jest dość do j­
rzały, by sam m ógł decydować 
o wo lnych, ogólnoniem ieckich 
wyborach do Zgrom adzenia 'N a­
rodowego.

Z powyższych względów „d- 
rzucamy uchwałę większości 
ONZ 1 wyrażamy podziękowa­
nie przedstawicielom ZSRR, 
Ukrainy Radzieckiej, Białorusi 
Radzieckiej, Polski i Czechosło­
wacji za to, że wystąpili prze­
ciwko planowi, który miał poz­
bawić naród niemiecki jego n a j­
bardziej elementarnych praw  
demokratycznych, za to, że po- 
parii walkę naszego narodu o 
jedność i pokój, o prawo do sa­
mostanowienia.

Dokończenie ze str. 1
! Znamy wyjście z bezpłod­
nych i szkodliwych manewrów,

! obliczonych na oszukanie naro- 
i du niemieckiego. W yjściem  tym  
| jest uchwała Izby Ludow ej w 
spraw ie opracowania ogólnonie- 

| m ieckie j o rd yna c ji wyborczej.

ZSRR papieru dążenia 
narodu niemieckiego 

do jedności
P rem ier G rotewohl podkreśla, 

że władze radzieckie sprzy ja ją  
wszelkim  w ysiłkom , zm ierzają­
cym do pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. W  tym  m iejscu 
mówca zacytował pismo prze­
wodniczącego Radzieckiej K o m i­
s ji K on tro ln e j, generała Czuj- 

j kowa z dnia 20 września 1951 r., 
że wszelkie wysiłki przedstawi- 

j cieli Niemiec Wschodnich i Nie- 
j miee Zachodnich w kierunku 
pokojowego i demokratycznego 
zjednoczenia Niemiec spotkają 
się z jak najbardziej energicz­
nym i absolutnie bczjntercsow- 

! nym poparciem Związku Ra­
dzieckiego.

j M ocarstwa zachodnie na to­
m iast w ystępu ją  przeciwko 

| zjednoczeniu N iem iec i  to rpedu­
ją  p lany przeprowadzenia w y ­
borów  do Zgromadzenia N aro­
dowego. W ybory tak ie  spowo­
dowałyby bowiem  załamanie 
się ich p lanów  wojennych. 
Zjednoczenie N iem iec pociągnę­
łoby za sobą u tra tę  przyczółka 
mostowego, ja k im  jest B e rlin  
zachodni, u tra tę  bazy wypado­
wej, jaką są N ;emcy Zachodnie, 
u tra tę  mięsa armatniego, ja k im  
m ają  być m ilio n y  Niemców.

Droga do porozumienia
Istnieją możliwości .porozu­

mienia się w sprawie ogólno­
niemieckich wyborów. Kom isja 
rządowa, k tó ra  opracowała pro- 

jje k t  o rdynac ji wyborczej s tw ie r.
; dziła, że p rzy ję ła  za podstawę 
i swej pracy ordynację w yb o r­
czą re p u b lik i w e im arsk ie j z 

; dnia 6 marca 1924 r., by u ła t- 
w ić  porozum ienie m iędzy przed­
staw icie lam i N iem iec Zachod- 

j nich i N iem iec Wschodnich.
Rząd NRD za tw ie rdz ił p ro jek t,

! przygotow any przez kom is ję  i 
postanow ił przedstaw ić go Izbie 
Ludowej.

Rząd NRD proponuje u tw o- 
! rżenie kom is ji, złożonej z przed- 
[ staw ic ie li N iem iec Wschodnich 
i  Zachodnich, k tó re j zadaniem 

i ma być om ówienie p ro jek tu  
ogółnoniem ieckiej o rdynac ji w y ­
borczej. Uważamy, że sami 
N iem cy powinni regulować swe 
wewnętrzne sprawy. S tanow i­
sko rządu NRD w  te j sprawie 
w y ra z ił Prezydent Pieck w  
swym  piśm ie do prezydenta T r i-  
zonii, Heusa z dnia 2 listopada 
1951 r. w następujących sło­
wach:

¡.K om un iku ję  Panu, iż rząd 
j NRD zgadza się na zbadanie 
| przesłanek przygotowania w o l­
nych !ywy borów we wszystkich 
częściach Niemiec. Rząd NRD 

j uważa jednak, że tego rodzaju 
badanie może na jlep ie j być 
przeprowadzone przez samych 

¡N iem ców, a m ianow icie  przez 
j kom is je ,. złożoną z przedstaw i- 
I c ie li N iem iec Wschodnich i N ie-

m iec Zachodnich, pod kon tro lą  
reprezentantów ZSRR, USA, 
A n g lii i F ranc ji".

Jeżeli w  Niemczech Zachod­
nich uważa się, że taką w łaś­
nie drogę należy obrać, to nia 
wysuwam y przeciwko temu żad­
nych zastrzeżeń.

Następnie w  im ien iu  rządu 
NRD prem ier G rotew ohl oś- 
\viadcz>-i:

1) Proponujem y zatw ierdzić 
p ro je k t ogółnoniem ieckiej o r­
dynac ji wyborcze j;

2) p ro je k t jest wkładem. 
NRD do narady w  sprawie 
o rd yna c ji wyborczej dla ca­
łych N iem iec;

3) p ro je k t o rd yna c ji w y ­
borczej należy przesłać do 
prezydium  Bundestagu oraz 
podać go do w iadomości na­
rodu niemieckiego, nad p ro­
jektem  powinna się rozw inąć 
wolna i o tw arta  dyskusja w  
całych Niemczech;

4) w  celu przyspieszenia na­
rady w spraw ie ogółnonie­
m ieckie j o rdynac ji wyborczej 
należy powołać do życia ko ­
m isję, w  skład k tó re j pow in ­
no wejść po 5 reprezentantów 
z N iem iec W schodnich i  N ie ­
miec Zachodnich;

5) kom isja  pow inna rozpa­
trzeć wszelkie propozycje, do­
tyczące ordynac ji wyborczej 
i przygotować wspólny p ro ­
je k t o rdynac ji w yborczej; 
wspólny p ro je k t pow in ien być 
przedstaw iony Izbie Ludow ej 
NRD brąz Bundestagowi. 
Kończąc swe przemówienie,

prem ier G rotew ohl ośw iadczył: 
Wybory do Zgromadzenia N a­

rodowego, które należy przepro­
wadzić zgodnie z woią i prag­
nieniami narodu niemieckiego, 
oto pokojowa droga do przy- 

! wrócenia jedności narodowej 1 
do przyspieszenia chwili za w ar- 

| cia traktatu pokojowego. Je­
steśmy zdecydowani doprowa­
dzić do tego, by rok 1952 stał 
się historycznym rokiem w od- 

| budowie pokojowych, zjednoczo­
nych, demokratycznych N ie­
miec.

Po przemówieniu premiera 
G rotewohla przewodniczący Izby 
Ludow ej Dieckmann podzięko­
w a ł prem ierow i w  im ieniu- Izby 
za nową, doniosłą in ic ja tyw ę  po­
kojową rządu NRD.

Następnie zabrał głos w ice­
prem ier Nuschke, by złożyć 
sprawozdanie o pro jekcie usta­
w y w  sprawie w yborów  ogólno­
niem ieckich, opracowanym  prze* 
kom isję  rządową.

P ro jek t przyznaje czynne p ra ­
wo wyborcze wszystkim  męż­
czyznom i kobietom  poczynając 
od la t 18, a bierne prawo w y ­
borcze — w szystkim  mężczyz­
nom i kobietom  od la t 21, pod­
czas gdy pro jekt boński u s ta lił 
m in im a lny  w iek wyborców  na 
21 la t i wyb ieranych na 25 lat. 
Autorzy projektu komisji rządo­
wej wyszli z założenia, że mło­
dzież niemiecka wykazała doj­
rzałość polityczną w walce o 
utrzymanie pokoju i o przywró­
cenie .jedności Niemiec.

Izbą Ludowa uchw a liła  jedno­
m yślnie wspólną rezolucję wszy­
stk ich fra k c ji przedstaw ioną 
orzez konwent seniorów, a do­
tyczącą pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. Uchwalono ró w ­
nież jednom yśln ie p ro jek t o rd y ­
nacji wyborczej, opracowanej 
przez kom isję rządową.

P rze c iw  p o g łę b ie n iu  ro zb ic ia  N iem iec, 
pm icśw  przygotow aniom  w ojennym

muszą się zjednoczyć wszyscy miłujący pokój łłemcy
R ezolucja  w szys tk ich  f ra k c ji Izb y  L ud o w e j N R D
Na wspólny wniosek wszystkich frakcji Izby Ludowej NRD  

wpłynęła do Izby rezolucja w sprawie pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. W  rezolucji tej czytamy:

Po naradzie Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Warszawie ogłosił ; 
wyrok skazujący oskarżonych: 
Witolda Bikulicza, Jana Koja 1 
Pawła Griega na karę śmierci, 
zaś oskarżonych: Jerzego Baro­
na i Alfreda Planetę na kary  
dożywotniego więzienia.

Naród n iem iecki zna jdu je  się 
w  obliczu groźnego niebezpie­
czeństwa. Zgoda Adenauera na 
tzw. uk ład ogólny, oznacza 
w łączenie N iem iec zachodnich 
do systemu paktu  a tla n tyck ie ­
go. Dokonane w  ten sposób po­
głębienie rozbicia N iem iec i od­
bywające się przygotowania do 
nowej w o jn y  św iatow e j — to 
cios godzący w  cały naród nie­
miecki.

Kto akceptuje układ ogólny, 
ten wyrzeka się traktatu poko­
jowego i wycofania wojsk oku­
pacyjnych, ten wyrzeka się su­
werenności Niemiec 1 aprobuje 
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich, prowadzącą do trzeciej 
wojny światowej. Trzecia w o j­
na św iatowa rozegrałaby się na 
ziem i n iem ieckie j i  zgotowała­
by narodow i niem ieckiem u nę­
dzę , i  śmierć.

U k ład  ogólny wraz ze swym i 
aneksami odsłania w  całej pe ł­
n i haniebny cha rakter p o lity k i 
Adenauera. Naród niemiecki 
ma być postawiony nagle wo­
bec faktu przymusowego pobo­
ru 1.250 tysięcy młodych ludzi 
w wieku od lat 18 do 21 
oraz wprowadzenia powszech­
nej obowiązkowej służby w oj­
skowej.

Przeciwko urzeczywistnieniu 
tych haniebnych zamiarów mu­
szą się zjednoczyć wszyscy m i­
łujący pokój Niemcy.

Is tn ie je  natom iast droga po­
kojowego rozw oju Niemiec, 
droga budow nictw a pokojowe­
go, droga szczęśliwej przyszło­
ści. Ta droga poko ju  prowadzi 
poprzez pokojowe porozum ie­
nie  N iem ców pom iędzy sobą

dla przeprowadzenia, na pod­
staw ie w o lne j o rdynac ji w y ­
borczej, w yborów  ogólnonie­
m ieckich do Zgromadzenia Na­
rodowego, do stworzenia je d ­
no litych , dem okratycznych, po­
kó j m iłu jących  i niezawisłych 
Niemiec.

Izba Ludowa N iem ieckie j 
R epub lik i Derhokratycznej w zy­
wa wszystkich m iłu jących  po­
kó j Niemców, aby poszli w spól­
nie tą drogą.

Izbą Ludowa zatw ierdza 
oświadczenie rządu i  uchwala 
co następuje:

1) Zatw ie rdzony zostaje n i­
n iejszym  rządowy p ro je k t usta­
w y w  spraw ie przeprowadzenia 
w yborów  ogólnoniem ieckich do 
Zgromadzenia Narodowego.

2) P ro je k t ten jest p rzyczyn­
kiem  N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej do ógólno- 
n iem ieckie j narady nad uchwa­
leniem  o rd yna c ji wyborczej 
dla całych Niemiec.

3) Ten w k ład  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w 
dzieło stworzenia o rdynac ji 
wyborczej dla przeprowadze­

nia w yborów  ogólnoniem iec­
kich do Zgromadzenia Narodo­
wego przedstaw iam y pod roz­
wagę parlam entow i zw iązko­
wemu w  Bonn i narodow i n ie­
m ieckiem u, aby w ten sposób 
mogła się odbyć wolna, o tw a r­
ta w ym iana zdań w  te j spra­
wie.

4) Dla om ówienia spra­
w y ogółnoniem ieckiej o rd y ­
nacji wyborczej Izba Ludowa 
deleguje pięciu swoich człon­
ków do kom is ji ogółnoniem iec­
k ie j, w  skład k tó re j wejść ma 
po pięciu przedstaw icie li N ie­
miec wschodnich i  Niemiec za­
chodnich.

*
W nioskodawcy zapropono­

w a li, by w  charakterze przed­
staw ic ie li NRD do wspom nia­
nej kom is ji weszli: Hermann 
M atem , wiceprzewodniczący 
Izby Ludow e j; Otto Nuschke, 
w iceprem ier i przewodniczący 
CDU; dr Lothar Rolz, wicepre­
m ie r i przewodniczący p a r ti i 
narodowo-dem ókra tyczne j; dr 
Hans Loch, w iceprem ier i  prze­
wodniczący p a r ti i libe ra ln o - 
dem okratycznej; pro f. dr Leo 
Zuckermann, członek ko m is ji 
konsty tucy jne j Izby Ludowej.

Frakcja parlam entarna KPD  
- p rzeciw  p lanow i Schumana

W- związku z debatą w par­
lamencie bońskim nad sprawą 
ratyfikacji planu Schumana,
frakcja parlamentarna Komu­
nistycznej Partii Niemiec zgio-

iycie planu Schumana. Plan
ten narusza bowiem pokojowe 
życie narodu niemieckiego, 
przygotowuje nową wojnę, roz­
bija Niemcy, oddaje obcym mo-

siła wniosek, aby parlament fe- carstwom  wiadzę ' nad przem y- 
deralny (boński) wypowiedział j słem Niem iec zach. a tym  sa- 
się przeciwko wprowadzeniu w I m ym  jest sprzeczny z K on s ty -

1 tuc ją  i  układem  poczdamskim.
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